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S p r a w o z d a n i e

z procesu Borowskiej
w ew ną trz num eru zaw iera a

Z  poniedziałkowej rozpraw y popołudn.
Z  galerji sądowej.
Pobudki czynu.
Przewidywanie wyroku.
Szósty dzień rozpraw y.

Niebezpieczna gra.
(O brona p. GIąbińskiego).

Lwów, dnia 16 stycznia.
=  W  dyskusji budżetow ej zabrał głos sam  pan  

prezes Koła polskiego dr S tanisław  Głąb ński. 
Było ta  w sobotę po południu w porze „drugie­
go śn iadania" — więć p. p rtzes nie miał] tylu 
słuchaczy, ileby m u się słusznie, jako  prezesowi 
K oła polskiego, należało. P rzytem  p. Gfąbiń-ki 
o ratorem  ani m ów cą .taie jest; m a specjalny ta ­
len t w ygłaszania m ówy»u-^?ych, przy-
pdtSin& jącyfch^w^iii szelestem w odę w yciekającą 
z w odociągu. Do tego wszystkiego ludzie jednak 
mieli ju ż  czas się przyzwyczaić — więc słu ­
chali posłowie w sobotę p. Głąb-ńskiego; jedni z 
grzeczności, drudzy z ciekawości zwłaszcza, że od 
dw óch dni padały ustaw iczne zarzuty przeciw po­
lityce większości Koła polskiego, w czem ks. S to- 
jałow ski cdk iy ł ni mniej ni więcej tylko 
„konspirację antydem okratyczną* wielkich i m a­
łych rolnikow.

Zapew ne, że konspiracja wielkich rolników 
przeciw  całem u ruchow i dem okratycznem u w Ga­
licji istniała, istnieje i długo jeszcze istniała b ę ­
dzie. Ale dlaczego do tej konspiracji wciąga się 
i tych „m ałych rolników*, którzy są — m ożna 
powiedzieć — j e d y n y m i  s z c z e r y m i  d e ­
m o k r a t a m i  w naszym  kraju  i dem okratyzm  
m ają  nietylko na  ustach  ale i w c z y n i e  — to 
byłoby zag td k ą  dla nas, gdybyśm y nie wiedzieli 
do czego podstępna m etoda spółki politycznej 
G łąbiński-Stojałow ski zmierza. Ale o tem  kiedy- 
indziej — bo na razie chcemy pom ów ić o p. 
G ląbińskim .

P . Głąbiński sw ą m ow ę zaczął od wTyrażenia 
„zdziwienia* i „ubolew ania*, że na Sejmie ośm ie­
lono się mówić o polityce Koła polskiego we 
W iedniu. Od szeregu la t udow adniali narodow i 
dem okraci, że K oło  polskie j? s t tylko „em anacją 
Sejm u*, że Sejm  jest kręgosłupem  polskiej poli­
tyki. A kiedy tylko zabrano  się raz na serjo do 
tej polityki, p. Głąbiński... „ubolew a*. Dlaczego? 
Czyż Sejm  jest w artością  mniej znaczącą niż O r­
ganizacja N arodow a IV-go okręgu (kabalistyczne 
ON.4)?! Gzy Sejm nie w spółpracuje z tą  polity­
k ą  ? Gzy jed n ą  z najw ażniejszych kom petencji 
Koła polskiego we W iedniu nie je s t egzekwowa­
nie tych uchw ał S^jm u w centralnym  rządzie? 
Czy »wogóle najw ażniejszym  tem atem  dyskusji 
budżetow ej nie była zawsze d o tąd  polityka wie­
deńska, bo tam  przecie — niestety — nab iera ją  
nasze ustaw y krajow e mocy praw a.

W ięc o w artości i k b ru n k u , dobroci czy szko­
dliwości tej polityki mówić nie m ożna publicznie 
w  Sejm ie ? Cóż to znow u za obyczaje chce obe­
cny prezes Koła w prow adzić w nasze życie p u ­
bliczne ?

P y tam y się kiedy p. Głąbiński zdał p u b l i ­
c z n e  spraw ozdanie ze swego w łodarstw a — jak  
pow iada — we W iedn iu?  Jak  długo p. G łąbiń­
ski je s t prezesem. n i g d y  n i e  o ś m i e l i ł  s i ę

s t a n ą ć  o t w a r c i e ,  o k o  w o k o ,  w o b e c  
s w y c h  w ł a s n y c h  w y b o r c ó w .  Zawsze cho­
wał się po za k o r d o n  wszechpolskiej „bojów- 
ki*'ł, zawsze urządzał tylko pogadanki ze swymi 
najb liższym i, z a p r o s z o n y m i  przyjaciółm i, k tó­
rzy nigdy dotąd nia puścM z ust ani pary  kry­
tyki, a  ograniczali się tylko do cielęcych zachw y­
tów nad  tem, czego to „ich ukochany prezes" 
nie dokazuje w W iedniu.

T ak  sam o robili daw niej konserw atyw ni p re ­
zesi i dlatego ich zmieniono. A tu  przychodzi 
dem okrata i p o w iad a : „w ara Sejm ow i do tego, 
co my robim y w W iedniu!* — zdam y rachunek  
z naszej pracy gdzieindziej. Jest to stanow isko 
nieiylko nie dem okratyczne, ale w prost niegodne 
pow ażnego poi tyka, stanow isko przytem  obłu­
dne, jednem  słowem  wszechpolskie.

I o co cłiodziło głównie w tej krytyce? P rze­
de w szystkiem  o trak ta ty  handlow e i zw iązaną 
z nim i subw encję rolniczą, tj. o spraw ę, k tóra  
n ie ty k o  Sejm  bezpośrednio o b c h o d z i ,  bo 
o niej w ypowiedział swego czasu swe zdanie 
w znanej rezolucji, ale o spraw ę, k tó ra  w łaści­
wie n a l e ż y  d o  k o m p e t e n c j i  S e j m u .  Bo 
wszak nsw et^ organy ^^ fc-T u o isk ie . przyznają, 
że sposób rozdziału subw encji rolniczej winien 
należeć do Sejm u.

I kiedy Sejm  zajął się sw ą w łasną spraw ą, 
p. Głąbiński „ubolew a„ i pow iada: was to nic 
nie obchodzi. — Przy tem  wszystkiem p. Głą­
biński jest au tonom istą , gawędzi gdzieś tam  po 
kątach  o rozszerzeniu au tonom ji k ra ju , o lex 
sala , je s t wszechpolakiem , w uroczystości naro ­
dowe deklam uje, że „Jeszcze nie zginęła*....! że 
będzie „od m orza do morza* i t. d.

W iemy dlaczego p. Głąbiński „ubolewa* nad 
dyskusją, zahaczającą o politykę Koła polskiego. 
Bo o polityce „Koła polskiego* żaden trzeźwo i 
uczciwie m yślący Polak nic dobrego obecnie po­
wiedzieć nie może. R az ostatecznie trzeba się było 
z nią rozpraw ić. Że uczynili to głównie konser­
watyści — m ając oczywiście także osobiste po ra­
chunki — to w istocie rzeczy nic nie zmienia. 
K rytyka była słuszna, uzasadniona i coby jej 
m ożna zarzucić to to, że była zbyt oględna, de­
likatna i pełna zastrzeżeń, bez których zresztą 
żaden konserw atysta mowy nie wypowie.

Ośrodkiem jej był sposób rozdziału subw encji 
rolniczych na  trak ta ty , ustanow iony przez rząd 
w porozum ieniu z p. Głąbińskim i R usinam i. Dwa 
tygodnie trw a już w prasie polskiej polem ika na  
ten  tem at i dotąd jeszcze nie wiemy, jak  jes t 
właściwie z tem i subw encjam i. Onegdajsze w yja­
śnienie p. GIąbińskiego, spraw y także nie w yja­

śniło i jest takiem  sam em  krętactw em , jak  wszy­
stkie na  ten  tem at artykuły „Słowa polskiego*. 
Z tej gm atw aniny krętactw  m ożna wyłuskać dw a 
fakty, a oba są  ciężką porażką Koła polskiego: 
1) że Koło polskie oddało ostateczną decyzję n ad  
rozdziałem subw encji m inisterstw a ro ln ic tw a; 2) 
że Kolo polskie dopuściło do zobowiązującego o- 
świadczenia rządu, iż R usinom  dostanie się część 
subw encji bezpośrednio od m inisterstw a. To są 
fakty i jeden ja k  drugi fakt naigraw a się z lex 
sala  i kpi z zasady, że spory z R usinam i m ogą 
być załatw iane tylko w kraju . P . Głąbiński mimo 
to, p y ta : co się stało takiego, co ten prezes ta ­
kiego zrobił? Gzy w arto robić tyle hałasu  o nic?

M etoda p. GIąbińskiego jest dla naszej szczupłej 
autonom ji bardzo niebezpieczna. P . Głąbiński wie 
dobrze, że stało się źle i że tego rodzaju  prece­
dens jest dla przyszłości k ra ju  naszego bardzo 
groźny. Ale p. Głąbiński n ie  c h c e  s i ę  p r z y ­
z n a ć  d o  w i n y .  P . Głąbiński udaje m aga poli­
tycznego. P . Głąbiński lezie coraz dalej*w błoto 
krętactw  i pow iada: Nic się przecież nie stało.

W spraw ach  kultury  pom inięto zupełnie Sejm, 
złam ano zasadę politycznych porachunków  z R u ­
sinam i w k ra ju  —\ i  brezes Kolą p o w iad a  pu ­
blicznie w  Sejmie: „Nic się nie stało"; m ożńaby 
ostatecznie przeboleć ten  jeden  w ypadek, który 
się sta ł z winy pow olnego i kiepskiego (jak zwy­
kle) orjen tow ania się obecnego prezesa. Należało 
się uderzyć w  piersi i powiedzieć: „nasza w ina, 
na drugi raz będziem y lepiej uważali*. Ale kie­
dy prezes publicznie pow iada: „nic się nie stało* 
— robi rzecz lekkom yślną, karygodną, rzecz ze 
stanow iska każdego autonom isty  nie do darow a­
nia i potępienia godną. Przecież przez to „nic 
się nie stało* zachęca się rząd  do om ijania Sej­
m u i trak tow ania  w spraw ach  krajow ych bezpo­
średnio  z R usinam i, którym i — za wysługi pana 
prezesa Niemcom — zaopiekow ał się p. Sylw ester 
i całe nieszczęście sprow adził.

P . Głąbiński razem  ze s wymi przyjaciółm i, ro z ­
począł grę bardzo  ni. bezpieczną. Dla ratow ania 
honoru  i swej „przenikliwości" politycznej zaczął 
igrać ze strzępam i naszej au tonom ji krajow ej. 
Że gra nie w arta  takiej ofiary — o tem  wie d o ­
brze p. Głąbiński i wszechpolacy. Ale upór, za ­
rozum iałość, arogancja idzie u w szechpolaków  
zawsze przodem , a „interes narodow y" zależy od 
tego, czy on jes t interesem  wszechpolskim czy 
nie.

Ten jedyny punkt m ow y p. G łąbińskiego n a ­
daje się do dyskusji i krytyki. Inne rzeczy — a 
zwłaszcza uwagi jego o solidarności i „zdoby­
czach" Koła — to m akula tu ra .

Mowa posła Stapińskiego
w ygłoszona w  Sejm ie w  dniu 17 stycznia I9IO

nad rozprawą budżetową.
Na wczorajszem  wieczornem posiedzeniu Sejm u 

zabrał głos nad  rozpraw ą budżetow ą pos. S t a -  
p i ń s v i. Mowę jego przytaczam y według telegra­
m ów  . B iura korespondencyjnego:

Pos. S t a p i ń s k i  poprosił na  początku o wzglę­
dność z tego pow odu, że dłużej przem aw iał będzie, 
ale nagrom adziło  się wiele rzeczy, które chce wy­
jaśnić albo na nie odpowiedzieć. S tw ierdza prze- 
dewszystkiem, że żadnego sojuszu ani cichego ani 
głośnego nie było pomiędzy pa rtją  ludow ą a s tro n ­
nictwem  konserw atyw nem  a każde tw ierdzenie 
w  tym  kierunku, jest niczem  innem  jak  tylko

] kłam stw em . Porozum ienie istniało w spraw ie w y­
borów  do Sejm u i to w styczności ze w stąpie­
niem ludowców do Koła polskiego, między któ- 
rem i to spraw am i krakow ski organ- konserw aty­
stów  staw iał iunctim .

Pos. J a w o r s k i  w oła: Tak jest.
Pos. S t a p i ń s k i :  O trw ałym  sojuszu nie m o ­

gło być m owy, bo sojusz taki je s t niemożliwy 
a poza spraw am i, k tóre nadają  się do wspólnego 
om aw iania, jak  n. p. spraw y rolnicze, istnieje 
cały szereg zasadniczych różnic, n. p. w kwestji 
w yborczej, k tóre  nie n ad a ją  się do wspólnego
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trak tow ania . Co do sp raw y ruskiej, m jw c a  prosi, 
aby S tronn ic tw a ludow ego nie sądzono w edług 
polityki tych, którzy m u chcą szkodzić, lecz we­
dług znanych zasad p rogram u ludow ców , k tóre 
w yraźnie m ów ią, że ludow cy w imię spraw ie­
dliwości w ym agają , aby  n a  ziem iach polskich 
żywioł polski, ruski i litewski pod  względem 
upraw nień  politycznych stały  na  rów ni. Co do 
postępow ania S tronn ic tw a ludow ego, obstaje  przy 
zasadzie, że przystąpić do rozw iązania kw estji 
ruskiej m ożna tylko w spólnie z rep rezen tan tam i 
w szystkich stronnictw .

P od  względem adm inistracji państw ow ej w k ra ­
ju  stronnictw o ludow e m a wiele żalów. Skarży 
się, że w  urzędach podatkow ych m ów i się chło­
pom ,! którzy narzekają  na  wysokie podatki, że 
tem u  w inni są posłowie ludowi, którzy zanadto  
wielkie podatki nak ładają  n a  szkoły. Mówca m u ­
si stanow czo zapro testow ać przeciw takiem u p o d ­
b u rzan iu  przy kasie państw ow ej. W  ogólności zaś 
w  spraw ie adm inistracji państw ow ej S tronnictw o 
ludow e czeka n a  sposób załatw ienia spraw y p ro ­
pinacji, od której ogrom nie dużo w stosunkach 
naszych zawisło.

Co do reform y w yborczej S tronn ic tw o  trw a 
dalej przy tern, aby przyszłe w ybory odbyły się 
n a  zasadzie pow szechnego p raw a tj. na  tej sam ej 
zasadzie, n a  której odbyły się wybory do p arla ­
m entu . N astępnie m ów ca przeszedł do określenia 
solidarności Koła polskiego w parlam encie i o- 

' świadczył, że dzisiaj ta  solidarność w edług zdania 
S tronnictw a ludowego sta ła  się jeszcze bardziej 
tru d n ą  niż przedtem , bo położenie narodu  pol­
skiego w A ustrji pogorszyło się. Na Ś ląsku ger­
m anizacja święci istne orgie a  wogóle w A ustrji 
pow iał w iatr wszechniemiecki. N a wschodzie kraju  
społeczeństw o ruskie w zrasta  w siły a  jeżeli sp ra­
w a polsko-ruska m a być rozw iązaną po myśli 
spraw iedliw ości ale bez szkody naszego narodu  
to rów nież je s t n ieodzow ną koncentracja sił n a ­
rodow ych. Mówca przyznaje, że był jeden fakt, 
w którym  ludow cy w yraźnie oświadczyli, że jako 
całość klubow a nie m ogą u trzym ać solidarności 
Koła polskiego. Ale jeżeli się foruje wyrok, to 
po trzeba aądzić nietylko o skutkach, ale i o przy­
czynach. Po trzeba  wejść w położenie, w jakiem  
podów czas było Koło polskie.

Mówca przyjm uje w zupełności zarzut, że czas 
• d  m aja  do g rudnia  był zupełnie zm arnow any. 
Pośw ięciliśm y ten  czas na wszystko inne, tylko 
nie n a  w łasne spraw y. Zajęci byliśm y pacyfiko­
w aniem  Izby, godzeniem  (Jzechńw z Niemcami, 
przez całe^tińesiące a  prżyszłi inni, i w trzech 
dniach spraw ę załatwili. P ad ł ze strony  posła 
Starow iejskiego zarzu t co do złam ania solidar­
ności w spraw ie trak ta tó w  handlow ych. L udo­
wcy w ychodzili z przekonania, co zresztą było i 
opinją Sejm u, że jes tto  sp raw a dla naszego k ra ­
ju  pierw szorzędnej wagi i dla drobnego wło- 
ściaństw a kw estja egzystencji. Koło polskie wy­
rw ało  się z oświadczeniem  zupełnie bez potrzeby, 
za trak ta tam i, co natu raln ie  uniemożliwiło roko­
w ania o korzystniejsze odszkodow ania. (Głosy: 
Ma rację 1). Przyszedł Sejm , dyskusja długa, wszech­
s tro n n a  i trudna . W yszliśmy stąd  jednakże z prze­
konaniem , że Koło polskie stanie w obronie k ra­
ju  przynajm niej co do trak ta tó w  z innem i p ań ­
stw am i. O brony takiej jednakże n a  razie nie 
było.

Jako członek prezydjum  Koła polskiego m ów ­
ca stw ierdza, że ani śladu akcji w tym  kierunku 
nie zauważył.

Pos. S k a r b e k :  Dlaczego?
Pos. S t a p i ń s k i : Bo prezes zajęty był kon­

ferencjam i. Ja  w jednym  w ypadku chciałem na 
w łasną rękę interw eniow ać, ale spotkałem  się n a ­
tychm iast z groźbą najdalej posuniętych konse­
kwencji i m usiałem  się usunąć. Dalej skoro tylko 
zjawił się m inister hand lu  W eiskirchner, na w stę­
pie powiedziało m u się: „Jesteśm y za trak ta tam i", 
tak , że dopiero posłowie: S tarzyński i Kozłowski 
przyszli nam  z pom ocą. Mimo głosów, że ta sp ra ­
w a tu  nie należy, m ówca przez długi czas n ap a ­
dany  i a takow any publicznie m usi się uspraw ie­
dliwić i n a  zarzuty odpowiedzieć.

Przyszło do walki dw u spraw , dw u interesów : 
m iasta i wsi. Ludow cy nie mogli do powieszenia

włośćian przyłożyć ręki, a poniew aż nie widzieli 
ani śladu obrony interesów  tego k raju  i nie wi­
dzieli respektow ania uchw ały Sejm u, z rozpaczy 
popełnili b ł ą d ; inne zarzuty spotkały mówcę 
w spraw ie przedłożenia finansowego ukrajow ienia 
dom en i innych. Mówca uw aża za błąd, że prze­
dłożenia te przychodzą n a  stół bez poprzedniego 
porozum ienia się z Kołem. Zaznacza też m ów ca 
uw agę, że w najbliższej przyszłości gotuje się 
śm iertelny cios dla zasad autonom ji, a m ianow i­
cie rząd znów wniesie bez żadnego porozum ienia 
się przedłożenie o rozdziale okręgów  w  Czechach 
i przedłożenie narodow ościow e, a spraw a ta  raz 
uchw alona stanie się raz precedensem  dla Gali­
cji. Co do spraw y dom en zaznacza m ów ca, że 
jest pew ne stronnictw o, które zasadniczo, jeżeli 
potrzeba, oświadcza się za ukrajow ieniem  dom en, 
ale kiedy idzie o w yłapyw anie urzędników  dla 
siebie, podnosi hasło : „Precz z dom enam i".

O rgan tego stronnictw a od szeregu miesięcy 
oddany jest do dyspozycji posłowi, k tóry takie 
właśnie zajm uje w  nim  stanow isko. Mówca m usi 
podnieść jeszcze jeden błąd. W  Kole polskiem 
opuściliśm y linję pośrednią, zasadniczą linię po­
lityki polskiej, polityki wolnej ręki, za to zyskało 
się ze strony  niemieckiej z wdzięczności to , że 
przy pierwszej sposobności zainterw eniow ali p rze­
ciwko nam , po stronie zaś przeciwnej nie zyska­
ło się zaś chyba sym patji. Co do zarzutu  o d ą ­
żenie do rozw iązania R ady  państw a, m ów ca o- 
św iadcza, że ludowcom^ nie szło wcale o jakieś 
względy m andatow e, ale liczyliśmy się z tym  fa­
ktem , jako z ostateczną ucieczką z rozpaczliwego 
położenia. Mówi się, że s ta tu t Koła polskiego wi­
nien te m u ; m ów ca odpow iada, że s ta tu t ten  jest 
jeszcze szczęściem w nieszczęściu, bo gdyby był 
np. inny, to pos. Kolischer nie byłby wszedł w 
skład kom isji budżetow ej, a n ad to  zapew ne ina- 
czejby w ypadły były w ybory do prezydjum , dele­
gacji, kom isji itd. Co do swojej osoby m ów ca 
wyraźnie oświadcza, że akcji swojej od czerwca 
do końca grudnia zeszłego roku, kiedy to odcią­
gał Koło polskie od Niemców, nietylko się nie 
w ypiera, ale owszem nią się szczyci. Prezes Koła 
polskiego w praw dzie sam  stara ł się pow ściągać 
napaści, których dopuszczało się stronnictw o jego, 
k tó re  dzień po dniu przedstaw iało m ówcę a  więc 
w iceprezesa Koła polskiego, jako  człowieka bez 
czci i w iary i przeniew iercę.

Skoro jednakże prezes Koła polskiego jest p rzy­
w ódcą tego stronnictw a, to nie dziw, że go lu ­
dowcy czynią odpowiedzialnym  zą postępow anie 
narodow ych dem ow ^tow . v> *

Nie podobna mówić o solidarnem  Kole pol­
skiem, jeżeli się takiem i środkam i w k ra ju  w al­
czy; zresztą nie tyczy się to tylko ataków  na 
S tronnictw o ludow e — tego sam ego doznali pos. 
Kozłowski i pos. Petelenz — kto tylko nie był 
pow olnem  narzędziem  tego tak  długo teroryzo- 
w ano aż złam any ustąpił. Mówi się, że stronn ic­
tw o wszechpolskie jednoczy, tym czasem  z tego 
jednoczenia wychodzi jeszcze większe rozbicie; do 
wszystkich obozów wnosi się walkę, w całym 
kraju  rozpala się agitację tej m iary i na  podsta ­
wie takich wyzwisk jak  to dotychczas nie by­
wało.

N astępnie om aw iał m ów ca spraw ę B anku p a r- 
celacyjnego, który nazw ał m iarą  stosunków , w 
jakich  się znajdujem y, przytoczył znaną uchw ałę 
R ady naczelnej S tronnictw a ludowego w tej sp ra ­
wie i dodał, że ludow cy nie chcą żadnego folgo­
w ania i dom agają się ukaran ia  * w innych, gdyby 
się kto w innym  okazał.

Ale właściwie jak  rzeczy się miały?
Już od 3 miesięcy m ów ca wiedział, że odbyło 

się zgrom adzenie wszechpolskie i tam  w ykalkulo- 
wano, że na  czem jak  n a  czem ale na  Banku 
pareelaeyjnym  będzie m ożna Stapińskiego położyć 
i nazaju trz  pojawiły się w dziennikach artykuły.

Pos. A d a m :  Gdzie się to odbyło?
Pos. S t a p i ń s k i :  W e W iedniu. S ta rano  się 

zapobiedz wszelkiej interw encji, aby ktoś nie od­
ważył się odwrócić katastrofy. Dalej opow iadał 
pos. Stapiński w śród przeryw ań hr. Skarbka, jak  
wszechpolacy starali się groźbą wszystkich p o ­
wstrzym ać od interw encji w spraw ie B anku, p i­
sali do wszystkich parcelacji polecenia, aby tam

niecić jak  najw iększy postrach . Na szczęście oka­
zało się, że cała ta  akcja praw ie żadnego skutku 
nie odniosła. W szechpolacy chcąc u trącić  B ank 
parcelacyjny, założyli konkurencyjny Bank ziemski 
w Łańcucie. W  końcu Sejm wykluczył Bank p a r­
celacyjny od kredytu  w B anku krajow ym , Bank 
parcelacyjny m usiał pożyczać n a  8 i 9%  a m a­
ją tk i na  parcelacje przeznaczone przynoszą zale­
dwie 1 i W obec tego dyrekcja z pow odu
trudnych  w arunków  żądała podwyższenia cen. Go 
zaś do adm inistracji Banku, to kom isja kontrolu jąca 
oraz związek stow arzyszeń zarobkow ych i gospo­
darczych przeprow adził kontro lę i za parę  dni m a 
być ogłoszony kom unikat.

Dalej podnosi m ów ca, że wszystkie organa 
wszechpolskie z pow odu B anku parcelacyjnego 
napadły  na niego osobiście; szerm uje się także 
anonsam i, które Bank pom ieszczał w „Przyjacie­
lu ludu", ale dzisiaj to, co Bank zapłacił „Przy­
jacielowi ludu" za anonse, m ów ca obecnie z g ru ­
bym i procentam i zwrócił i tern swój dług w yró­
wnał.

Pos. T c r t i l  przeryw a jak ąś  uw agą.
Pos. S t a p i ń s k i ;  Życzyłbym tylko innym  p i­

sm om , aby one długi zaciągnięte w publicznych 
insty tucjach płaciły. (Głosy: Bardzo dobrze).

M ówiono tu  o haśle „W ielcy i m ali rolnicy 
łączcie się". H asło to na  te czasy nie je s t odpo- 
wiednem . Mówca staw ia hasło inne: „Ludzie do­
brej woli łączcie się" — kto zaś przeszkadza ro ­
bocie publicznej i sta je  poza jej naw iasem , tego 
należy wykluczyć. (Oklaski),

W sprawie 
Banku parcelacyjnego.

I.
Um yślnie przeczekaliśm y kilkanaście dni po 

pierwszej nagonce w szechpolaków  na Bank p a r­
celacyjny, aby w rogom  tej insty tucji i ludow ców  
dać m ożność w yczerpać wszystkie pozorne dow o­
dy i wykazać potem , że jedynie rodzą się one w 
zawiści parly jnej i są a tak iem  politycznym , k tó ­
ry nie miał zawieść.

W szechpolacy spodziew ali się, że przy tym  a - 
larm ie sami u rosną  na  gw ałtow nych i jedynych 
opiekunów  ludu, że w panice ogólnej, jak ą  ka­
rygodna agitacja przeciw Bankow i w yw ołać m ia­
ła, chłop straci głowę i ożem prędzej rzuci się w 
objęcia w ilk ó w  owcaej A ó rze . Swędziły już  ich 
d ło n i; do spadku po ludow caćh a*w ^lalućnafcjach 
chorobliw ych widzieli nietylko grób polityczny 
Stapińskiego, ale także upadek  m arszałka i n a ­
m iestnika, którzy zarazie wszechpolskiej do sie­
bie nie dali przystępu i dlatego narazili się na  
ich ataki.

R achuby te jednak  zawiodły — bo Bankowi w 
ciężkiej tej sytuacji przyszedł z pom ocą syndykat 
banków  lwowskich i ofiarność pryw atna  ludow ­
ców — a ostatn ie  wyniki interesów  B anku do­
w odzą tego, że nikt szkody nie po:.iesie, a w  
każdym  razie a n i  j e d e n  g r o s z  c h ł o p s k i  n i e  
p r z e p a d  n ie .

O statn ia  B ada  Naczelna Polskiego S tronnictw a 
Ludow ego złożyła piękny dow ód swego obyw a­
telskiego poczucia obowiązków względem zaan ­
gażow anych w Banku chłopskich pieniędzy, — 
choć Bank nie był insty tucją  S tronnictw a i za 
jego powodzenie, czy niepow odzenie ono od o- 
w iadać nie mogło — przecież ludow cy pospie­
szyli pierw si z pom ocą, dając  pow ażną gotów kę 
(poseł Długosz 35.000 koron, poseł Lew akow ski 
10.000 kor.) i podpisując subskrypcje gw aran ­
cyjne na  wysokie sum y, idące w dziesiątki ty ­
sięcy.

W szechpolskie dzienniki, nie posiadają  się ze 
złości, że wszystko nie zwaliło się odrazu na  łeb 
Stapińskiego i nie pogrzebało go w sw ych g ru ­
zach — czynią teraz wielki alarm  z pow odu kw e­
stji łączenia, czy niełączenia B anku ze S tro n n i­
ctwem  ludow em , dając w ten  sposób  dobitny  
dow ód, iż celując w Bank parcelacyjny godzili 
w ludowców.

Nie pierw szy to raz ta  insty tucja  finansow a
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m usi ponosić przykre konsekw encje z pow odu 
sytuacji politycznej, a zawsze było to  zw iastu­
nem  wielkich przew rotów  społecznych w kraju , 
w których uczestniczenie chciano w ten  sposób 
ludow com  uniem ożliw ić.

Gdy w kraju  w rzała agitacja za reform ą w y­
borczą do parlam entu , a po tem  przyszły w ybo­
ry  na nowej ustaw ie pow szechnej, B ank k ra jo ­
wy za staran iem  konserw atystów  po raz pierw ­
szy zagroził Bankowi parcelacyjnem u, że wypowie 
m u sw oje kredyty. A gdy to jakoś nie miało 
wielkich skutków , uzyskali konserw atyści w Sej­
mie uchw ałę, zam ykającą kredyt tej insty tucji 
w B anku krajow ym .

W szystko to  miało n a  celu zgnębienie lu d o ­
wców, by tem  skłonniejsi byli do ustępstw  p o ­
litycznych. N e  udało się to jed n ak !

Ale też od tego czasu zaczęły się tru d n e  czasy 
dla B anku parcelacyjnego, k tóry zdobycze poli­
tyczne ludow ców  m usiał opłacić u tra tą  pow a­
żnego kredytu.

Począł go szukać na  wszystkie strony, a spo­
tykał się nadto  z pew nym  bojkotem  obszarn i­
ków, którzy nie chcieli bezpośrednio jem u  dóbr 
swoich sprzedaw ać — m usiał więc Bank nab y ­
w ać je  z drugiej ręki, opłacając się dużem i kw o­
tam i za pośrednictw o. T rzeba było płacić grube 
p rocenta  za kredyty obce i to był pierwszy do­
tkliwy ślad konsekwencji politycznej za to jedy­
nie, że kilku członków R ady  Nadzorczej B anku 
Parcelacyjnego było posłam i S tronn ictw a L udo­
wego.

O becny a tak  nie je s t także niczem innem , jak  
tylko nagonką o celach wybitnie politycznych: 
osłabienie sił stronnictw a, które w kraju  m a nie­
zdobyte uczciwą drogą twierdze, a n a  terenie 
wiedeńskim  zbyt bacznie patrzy  n a  palce m ache- 
rów  wszechpolskich i w ytrw ale przeszkada roz­
rostow i w szechpolskiej blagi.

0 nowelę do ustawy naftowej.
(p, Władysław Długosz.)

(Ciąg dajszy.)
Jeśli powyższe cyfry odnoszące się do a u -  

strjackifgo handlu  rafinadą  odpow iednio pom no­
żymy celem uzyskania wysokości zużytego na  
rafinadę tę surow ego produk tu , a wynik zesta­
wimy z cyframi galicyjskiej produkcji ropy, otrzy­
m am y stąd  niesłychaną dysproporcję pom ię­
dzy podażą a  popytem  i obraz zabójczej dla 
przem ysłu naftow ego nadprodukcji, k tóra  w sa ­

m ym  roku 1908 doszła do blisko 80.000 w a­
gonów.

N adprodukcja  ta  m iała sw ą przyczynę w oso­
bliwych stosunkach panujących  w naszym  gór­
nictw ie naftow ym  pod względem rozkładu praw  
kopalnianych i terenu  eksploatacyjnego między 
poszczególne przedsiębiorstw a. Do r. 1908, w k tó­
rym  ustaw odaw cza nareszcie nastąpiła  reform a, 
dopuszczalna była kopalniana eksploatacja n a j­
drobniejszych choćby cząstek ziemi. Gale nasze 
zagłębie naftow e zaroiło się lasem  wież w iertni­
czych, wzniesionych jedna  tuż obok drugiej, bez 
uw agi, iż w ydatność terenu  w drobnej naw et 
mierze nie zdoła zaspokoić w łożonych w przed­
siębiorstw o nadzieji. R ozparcelow anie pól nafto ­
wych odbiło się na przem yśle i m ają tku  n a ro ­
dow ym  w sposób najfatalniejszy. Było ono nie- 
tylko przyczyną, iż cała przedsiębiorczość eks­
p loatacyjna zwróciła się niem al wyłącznie do 
B orysław sko-Tustanow ickiego Zagłębia, porzuca­
jąc  pracę w innych niemniej w ropę zasobnych 
przestrzeniach k ra ju , lecz, skoncentrow aw szy 
przem ysł w tem że Zagłębiu, sta ła  się też w k ró t­
kim czasie pow odem  jego upadku i rozkładu.

Możność założenia przedsiębiorstw a kopalnia­
nego na skraw ku ziemi dala rozlicznym speku­
lan tom  pochop do niezdrowego, oszukańczego 
grynderstw a, przy którem  założenie kopalni było 
tylko środkiem  do w yław iania układów  na  u- 
działy z kieszeni łatw ow iernych jednostek w kraju  
i zagranicą. Całkowite zdyskredytow anie naszego 
przem ysłu naftow ego, przysporzenie m u sławy

przem ysłu „rabunkow ego8 i na  zgubę ludzi czy­
hającego, było stosunków  tych rezultatem . Atoli 
gorsze jeszcze wynikły skutki dla przem ysłu pod 
względem koniecznej harm onii między w ytw ór­
czością a  odbytem , k tó rą  zachw iano i zniszczono 
doszczętnie. N adm iar w ierceń w skutek n iesto- 
sunkow ego 'rozm nożenia się przedsiębiorstw  ko­
palnianych i ich skoncentrow ania w jednym  
okręgu produkcyjnym , sta ł się przyczyną owej 
gorączkowej, nie liczącej się z targiem  pracy  
wiertniczej, z której w prostej linii w yw odzą się 
klęski ostatniego przesilenia. O ddziaływ ały tu  
z jednej strony  zbyt liczne obowiązki wiertnicze, 
ciążące n a  nabyw cach pól naftow ych i nie do­
zw alające n a  przerw ę eksploatacji naw et w  cza­
sie najostrzejszego kryzysu, z drugiej znów  strony 
okoliczność, iż poszczególne kopalnie z obaw y 
przed w yczerpaniem  zaw artości terenu  przez są ­
siednie, w zbytniem  pobliżu um ieszczone szyby, 
m usiały z całą gorączkow ością i m im o wiedzy, 
iż w zm agają tylko grozę przesilenia, i że uzy­
skany p roduk t nie w yrów na zgoła kosztu eks­
ploatacji — coraz bardziej pogłębiać swe szyby, 
na wyścigi zdążać w głąb, byle nie pozostać za 
sąsiadem  w tyle. To bow iem  oznaczałoby bez- 
pow rotność kilkuletniej pracy w iertniczej i w ło­
żonego w kopalnię nakładu. S tosunki te  były 
n a tu ra ln ą  rezu ltan tą  anom alji, panu jącej w p rze­
myśle naftow ym  pod  względem  rozdziału  te re ­
nów  kopalnianych, an o m alji, uniem ożliw iającej 
wszelką rac jonalną  politykę p ro d ukcy jną .

(G. d. n.)

Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO.
Deputacja m. Krakowa 

a Paderewskiego.
D eputacja m iasta K rakowa, złożona z prezydenta 
d ra  Leo i pos. Bandrow skiego i Fedorow icza oraz 
radnego prof. Ju ljana  Nowaka, przybyła wczoraj 
do W iednia, aby wyrazić Paderew skiem u podzię­
kow anie za ofarow any K rakowowi pom nik króla 
Jagiełły.

Prezydent Leo wygłosił m owę, w której w yra­
ził Paderew skiem u imieniem m iasta  podziękow a­
nie; zaznaczył, że P a d e re w e ^ ^  jakkolw iek okrył 
się sław ą n a  obu półkulach ziemi, podnosząc tem  
sam em  także św ietność im ienia polskiego, to nie 
zapom niał nigdy o Ojczyźnie, dla której zacho­

wał w swem sercu najgorętszą m iłość, jako  n a j­
cenniejszy klejnot. Miłości tej dał w yraz ofiaro­
w ując Krakow ow i, a właściwie całej Polsce dar 
kosztowny, uśw ietniający jed n ą  z najpiękniejszych 
chwil h istorji polskiej. To też czuję się zobow ią­
zanym  — m ówił d r Leo —  w yrazić P an u  za to  
imieniem m iasta  K rakow a najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

Paderew ski, w zruszony, odpowiedział dłuższem  
przem ów ieniem , w którem  podkreślił, że od da­
w na nosił się z m yślą ofiarow ania m iastu  K ra­
kowowi pom nika, k tóryby był nie tylko dziełem 
sztuki, ale k tóryby  był także w idom em  św iade­
ctwem  jakiegoś podniosłego m om entu  h isto ry ­
cznego. Miłość kraju tow arzyszy mi wszędzie, a  
im dłużej baw ię na  obczyźnie, miłość ta  raczej

Po 12 latach katorgi.
(Z rosyjskiego.)

(Giąg dalszy).
Nareszcie po ty lu  la tach  m ęki jest tu  znowu. 

Zm rok zapadał. Na polach w idać było mgłę, a 
po niebie przesuw ały się tam  i napo  wrót kawały 
czarnych chm ur.

Gwiazdy na  chwilę ukazały się ze swego ukry­
cia, lecz w net chm ury oblekły je jakby  gęstą 
siatką. P rzygnębiające w rażenie spraw iała cała 
okolica; wszystko miało wygląd jesienny. N a po­
lach  w idać było już  gdzieniegdzie św iatełka z do­
m ów, a  widok ich rozgrzewał i ożywiał go. W a­
syl Ignatjewicz spoglądał z niecierpliwością w o- 
koło, jakby  chciał odszukać znajom e m u św iateł­
ko. T am  w oddali pom iędzy innem i odnalazł je 
już, jakby  gwiazda przew odnia świeciło m u ono. 
Zam yka oczy i coś pięknego widzi w swej myśli, 
to sylwetki jego najdroższych. Jakże chętnie chciał­
by ich już widzieć i uścisnąć.

—  Jak wyglądać będzie Serjosza, a jak  W arja?  
m yślał i tylko jakby  zam glone widział postacie 
syna i córki. W  żaden sposób nie mógł uchw y­
cić ani przypom nieć sobie dokładnie ani ich tw a­
rzy, ani postaci. Jakże m u p rzy k ro ; tak  m u są 
bliscy a jednak  nieznani i obcy; opuścił ich kie­
dy byli małem i dziećmi, syn bow iem  liczył lat dw a­
naście, córka ośm. T eraz  już dorośli oboje i rzu ­
cili się w w ir życia. Jak obeszło się z nimi to 
straszne, zagadkow e fatum  życia? Gzy byli szczę­
śliw i? T u  w pobliżu n a  tym  w zgórzu żyją oni, 
tylko kilka chwil — a  wszystko nieznane, będzie 
m u znane. Jakoś sm utnie tęskno m u było w je ­

go duszy ; jakby  jakaś głęboka i p rzykra ta jem n i­
ca ukryw ała się tam , poza tem  ciemno m glistem  
pow ietrzem . Go się tam  złego sta ło ?  Go tam  
je s t?  Myślał W asyl Ignatjewicz.

Już jest w pobliżu swego ogrodu, psy  zaczy­
n a ją  szczekać głośno i straszliw ie; słychać głosy, 
ju ż  ktoś b ram ę otw iera. Jakaś wysoka, ponura 
postać wychodzi przed b ram ę i jak  w ry ta  roz­
gląda się. Nareszcie ta ran ta s  zajechał przed b ra ­
mę, psy szczekają jak  wściekłe, ktoś je tam  u- 
spokaja. W oźnica pociągnął za lejce i konie s ta ­
nęły. W asyl Ignatjew icz wyskoczył z wozu i przy­
padł do stojącego w bram ie człowieka. Był to 
wysoki, silny, rubasznie w yglądający mężczyzna, 
z długą czarną b rodą. Nosił zgrzebną koszulę i 
wysokie buty. W  jego oczach świeciło coś zna­
jom ego a zarazem  dalekiego i obcego. Mierzył 
W asyla Ignatjew icza jakim ś badaw czem  a prze­
cież spokojnem  spojrzeniem . W reszcie zapy ta ł:

— Gzy to  ty  O jcze?
Głos jego brzm iał surow o i obco.
— Ja, ja ... ja ... jestem  tw ym  ojcem  — od­

powiedział W asyl Ignatjewicz pospiesznie, ściska­
jąc  go.

Pocałow ali się.
—  Oczekiwaliśmy Gię już  przedtem , jeszcze za 

dnia... — odpowiedział syn.
— No, a  teraz  chodźm y do m atki!
Przechodzili w ązką ścieżką, k tórą  w ciemności

zaledwie m ożna było rozpoznać. Po obu stronach  
wysokie i szerokie drzew a, środkiem  ścieżki cie­
m no jak  w grobie a w górze szary horyzont.

—  Już tak  daw no nie byłem  tu , że w prost za­
pom niałem  jak  ta  droga w ygląda —  powiedział 
W asyl Ignatjewicz, śm iejąc stę serdecznie.

— Jakżeż żyjecie tu ta j ? Cóż ze zdrowiem  m a­
m y? Jak się m a W a rja ?

— Mamie jest coraz gorzej, a  W arja  nie n a ­
leży więcej do naszego d om u; jest ak to rką  i w łó­
czy się po całym  świecie.

W asyl Ignatjewicz zatrzym ał się nagle.
— Jakto, ak torką je s t?
— Całkiem zwykła h istorja , przeszłej jesieni u- 

ciekła od nas i żyje teraz z jakim ś aktorem . — 
Zaśm iał się surow o i dziko.

— A ja  nic e tem  nie wiedziałem... — pew ie- 
dział W asyl Ignatjew icz z lekkim w yrzutem . — 
Nic mi o tem  nie pisaliście.

— Pocóż jeszcze pisać — m ówił z uśm iechem  
syn. — Nie jes t to wcale m iła w iadom ość.

W  myśli swej widział W asyl Ignatjew icz tę  ży­
wą, m ilą i n iew inną tw arz ośmioletnie] dziewczyn­
ki. „Ojcze opowiedz mi b a jk ę !8 słyszał jej deli­
katny i słodki głosik. Sm ętek ogarnął jego duszę. 
Zdaw ało m u się, że nie przechodzi teraz przez 
ten  ogród, w ktyrym  przepędził najpiękniejsze i 
najszczęśliwsze chwile swego życia, lecz przez ja ­
kieś miejsce nieznane i obce, gdzie zam iast s ta ­
rych i pięknych drzew zasadzono nowe, a s ta rą  
żyzną ziemię zastąpiono inną...

Już byli przed dom em . Przez ośw ietlone okna 
m ożna było widzieć siedzącą nieruchom ie w fo­
te lu  kobietę. Jej tw arz w yglądała chorobliw ie i 
blado. Gzyjaż tw arz m ogłaby to być? py ta  sam  
siebie. T a  ukochana, m łoda żona, k tó rą  pozosta­
wił, nie m ogłaby tak  wyglądać. T a  tw arz, k tó rą  
tu  widzi, to jakaś inna, obca, nieznana, straszna. 
W asyl Ignatjew icz zatrzym ał się i przem ów ił ci­
chym  głosem do syna. C. d. n.

Pierwszorzędne 
dekoracye i urządzenia.

ZAKŁAD P 0 G B Z E B 0 W Y

Ł  Horak, Mikołajska 1.14
Telefon Nr. 248- Telefon Nr- 248.

fabryczny SKŁAD różnych 
trumien i wieńców i t. p. 
po najtańszych cenach.
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w zrasta , niż m aleje. P ragnąłem , aby  to dzieło 
sztuki było w Krakowie, który  jest sercem  całej 
Polski, a którego piękność czuje się dopiero i 
ocenia należycie, p rzypatru jąc  się innym  obcym, 
chociażby bogatszym , ale nigdy piękniejszym  lub 
droższym  sercu m iastom .

Pragnąłem , aby pom nik ten  s tanął n a  m iejscu 
ciągle i dla w szystkich dostępnem , gdzie ustaw i­
cznie w rze życie m iasta; aby był nietylko sym ­
bolem  dla w spom nienia ale także zw iastunem  
przyszłości. Gorącem  życzeniem Paderew skiego 
było, aby jego nazwisko pozostało w ukryciu, 
ale nadeszła chwila, w której trzeba  było rzecz 
wyjaw ić i m ów ca zaznacza też, że uw aża za o- 
bow iązek każdego Po laka  przyczynienia się czem 
kto  może, do uśw ietnienia p ięknych chwil hi- 
storji.

D eputacja  przepędziła jeszcze dłuższy czas w 
rozm ow ie z Paderew skim  i jego m ałżonką.

Po  przyjęciu deputacji wyjechali państw o P a - 
derew scy zaraz do Szw ajcarji, skąd udadzą  się 
do Afryki na  dłuższy pobyt.

W e W iedn iu  baw ił także arch itek t z K rakow a 
Zubrzycki, który razem  z d epu tac ją  i P aderew ­
skim om aw iał szczegóły ustaw ienia  pom nika.

Pom nik ten  stan ie  na  placu M atejki na  linji, 
idącej od ulicy Asm yka ku przeciwległym kam ie­
nicom . W edług osta tn ich  wiadom ości, podanych 
przez artystę  W iw ulskiego, odlano już  ostatn ią 
figurę, tak, że pom nik stan ie  w Krakowie w lip- 
cu b. r.

P rzestrzegam y P. T. Kupców  przed akw izyto­
ram i anonsow ym i, n iezaopatrzonym i w legitym a­
cję z A dm inistracji „Gazety Powszechnej* —  
zdarzyły się bowiem  w ypadki, że jacyś o s z u ś c i  
wzięli od firm zam ów ienia i zainkasow ali odrazu 
pieniądze, nie oddając ich nam , a  obecnie strony 
przychodzą do A dm inistracji ze slusznem i p re­
tensjam i.

Z m iasta.
z  teatru miejskiego. W  sobotniej nowości teatru 

miejskiego w sztuce p. H. K. Roztworowskiego „Pod 
górę* grają pp. Wolska, Solska, Słubicka, Leszczyń­
ski, Weychert, Mielnicki, Siemaszko, J. Węgrzyn, Sta­
nisławski, Jednowski i Miarczyński. W piątek bieżące­
go tygodnia, w przeddzień rocznicy powstania sty­
czniowego 1863 r. teatr miejski wystawna „Kordja- 
na* Słowackiego.

Teatr ludowy. Dziś „Opowieści Imci Pana Dym­
ka* Klemensa Bąkowskiego, zyskujące coraz większe 
powodzenie. We środę wieczór premjerowy aktualnej 
sztuki pt. „Pan Mecenas*, napisanej przez autora kra­
kowskiego, kryjącego się pod pseudonimem „Older*. 
Ciekawe tło i akcja, odgrywająca się w kancelarji 
adwokackiej (I i III akt), a szczególnie konflikt na 
tle stosunków adwokackich, budzi wielkie zaintereso­
wanie wśród świata prawniczego. „Pan Mecenas* po­
wtórzonym będzie we czwartek i piątek. Odbywają 
się próby z wielce komicznej i pełnej zdrowego hu­
moru farsy angielskiej pt. „Ciotka Karola*, która 
ukaże się po raz pierwszy w sobotę.

Bal Czytelni akademickiej. Onegdaj odbyło się 
pełne posiedzenie Komitetu gospodyń honorowych ba­
lu „Czytelni Akademickiej* przy współudziale prote­
ktora profesora dra Zolla (ml.), na którem przewo­
dniczący Komitetu Akademickiego zdał sprawę z do­
tychczasowej działalności. Ze sprawozdania wynika, 
że zainteresowanie stale wzrasta, czego dowodem zgło­
szenia i z prowincji. Wobec tego nie ulega wątpli­
wości, że będzie to jedna z największych i najpowa­
żniejszych zabaw w tegorocznym karnawale. Komitet 
gospodyń po omówieniu technicznej strony urządzenia 
balu uchwalił kooptować do swego grona resztę pań 
ze sfer uniwersyteckich, aby bal ten stał się balem 
akademickim w calem tego słowa znaczeniu.

Wieczorek urzędniczek pocztowych. Stowarzyszenie 
Urzędniczek pocztowych przypomina, że wieczorek ta­
neczny, z którego dochód przeznaczony na budowę 
własnego domu, odbędzie się we środę dnia 19 bm. 
w Klubie pocztowym przy ulicy Lubicz. Wydział po­
kłada nadzieję, że zabawa na tak humanitarny cel 
uzyska poparcie u szerszej publiczności.

Z karnawału. Karnawał ożywia się z dniem ka­
żdym. Szczególnie dni ostatnie: sobota i niedziela za­
znaczyły się szeregiem zabaw tanecznych, urządzo­

nych przez poszczególne stowarzyszenia krakowskie. 
W sobotę bawiono się na balu lekarskim, który po­
wiódł się doskonale —  tańczono w salach Hotelu 
Saskiego na pikniku „slawistów*; w Klubie poczto­
wym zabawa nauczycieli i w sali strzeleckiej certy- 
fikatystów. Wszystkie zabawy cieszyły się dość liczną 
frekwencją publiczności i pozostawiły u uczestników 
miłe wspomnienia.

Z zabaw niedzielnych powiodła się niewątpliwie 
najlepiej zabawa taneczna (z kotyljonem), urządzona 
staraniem djetarjuszy magistratu. Duże sale Klubu 
pocztowego zapełniły się już około godziny 9 wieczo­
rem doborową publicznością, wśród której zauważyli­
śmy także wiceprezydenta dra Szarskiego, p. Gro- 
dyńskiego, dyr. magistratu i kilkanaście wybitnych 
osobistości naszego miasta w przeważnej większości 
ze sfer urzędników autonomicznych.

Jeżeli już mowa o uczestnikach, to nie można po­
minąć milczeniem i tego faktu, iż młodzież akademi­
cka stawiła się bardzo licznie i ona to nadawała ton 
zabawie, zapewniając jej także świetny sukces pod 
każdym względem. Pląsy wszelkiego gatunku, prowa­
dzone przez dzielnych aranżerów z pośród młodzieży 
akademickiej, przetrwały z niesłabnącem temperamen­
tem i ochoczością do białego rana. Do kadryla sta­
nęło około 130 par. Także i pod względem finanso­
wym zabawa djetarjuszy doskonal dopisała. Pokaźny 
dochód przeznaczono na cele własnego Towarzystwa 
Wzajemnej Pomocy funkcjonariuszy autonomicznych.

Wycieczkę sankami do Morskiego Oka i Doliny 
Kościeliskiej urządza sekcja wycieczkowa krak. Ogni­
ska nauczycielskiego w. dniach 30 i 31 stycznia i 
1 lutego b. r. Koszta wycieczki do Morski?go Oka 
z powodu zniesienia biletów powrotnych i podwyższe­
nia taryfy kolejowej wynoszą 25 K od osoby (bez ko­
lei 11 K) do Doi. Kościelskiej 21 K, (bez kolei 7 K), 
Koszta obu wycieczek 34 K. Zgłoszenia do 20 sty­
cznia przyjmuje między 4 a 6 godziną popołudniu 
sekcja wycieczkowa Ogniska nauczycielskiego w Kra­
kowie, ulica Kanonicza 19 I. piętro. Poza godzinami 
biurowemi zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela 
Jan Szkodziński nauczyciel w szkole im. św. Florjana 
w Krakowie pl. M atejki'1.. 11. Na odpowiedź pisem­
ną należy, dołączyć markę.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w dniach 
19 i 20 b. m. Na porządku dziennym: Projekt no­
weli do ustawy budowlanej; projekt ustawy o obo­
wiązku właścicieli domów łączenia kanałów domowych 
z publicznymi; wybór członków Wielkiego Wydziału 
Kasy oszczędności; przyjęcie sprawozdania kuratorji 
kursów im. Baramec'«s^gb i zamiano-jyanie profesora^ 
Rostafińskiego dyrektorem tych kursów; wybór człon­
ka Rady szkolnej okręgowej; sprawozdanie archiwum 
aktów dawnych m. Krakowa; regulacja ulicy Grodz­
kiej i pl. Dominikańskiego. Na poufnym posiedzeniu 
będzie traktowana sprawa przyjęcia do gmiuy kilku 
poddanych rosyjskich.

Z Magistratu. Wczoraj odbyło się posiedzenie sek­
cji ekonomicznej pod przewodnictwem r. Beringera, 
na którem zmieniono § 12 projektu ustawy o obo­
wiązku właścicieli do połączenia kanałów domowych 
z kanałami miejskimi, oraz ustawy o opłacie gminy 
za to połączenie, a to z powodu § 16 noweli do u- 
stawy budowlanej. Dalej uchwalono kilka pozycji bu* 
dżetu na rok 1910 odnośnie do zakładu czyszczenia 
miasta.

Pożyczka gminy m. Krakowa. Austro-Węgierski 
Bank zgodził się na przyjmowanie w zastaw tak w za­
kładach głównych, jak i we filjach 4 proc. obligów 
pożyczki gminnej z r. 1909 i udzielać będzie zaliczek 
do 75 proc. każdorazowego kursu.

Wagony II I  kl. przy pociągach pospiesznych.
Akcja krakowskiej Izby handlowej, zmierzająca do 
udostępnienia wszystkich pociągów pospiesznych dla 
szerszej publiczności, używającej III kl. uwieńczo­
ną została wreszcie pomyślnym rezultatem. Minister­
stwo kolei doniosło w czoraj Izbie handlowej, że po­
cząwszy od dnia 1 maja 1910 zniesione zostaną ogra­
niczenia dla podróżujących III kl. przy pociągach po­
spiesznych Nr. 7 i 8 (Wiedeń 7*45 — Kraków 3'03 
Lwów 8*55, uwzgl. Lwów 7*00 — Kraków 12 56 — 
Wiedeń 8*10). Nadto zamierzonem jest wstawienie 
drugiego wozu III. kl. przy pociągu pospiesznym Nr. 3 
(Lwów 12*45 — Kraków 5*49). Żądania szerokiej 
publiczności, a zwłaszcza świata kupieckiego, uzasa­
dnione zupełnie wobec znacznego podwyższenia cen 
jazdy zostały teraz uzwględnione.

Notoryczny samobójca. Wczoraj przyprowadził po­
licjant na Pogotowie ratunkowe WI. Izdebskiego, 
23-letniego czeladnika szewskiej profesji. Izdebski już 
od dłuższego czasu cierpi na manję zażywania truci­

zny w celach samobójczych. Zawsze jednak zawczasu 
zgłaszał się na Pogotowie tak, że za każdym razem 
wychodził cało. Wczoraj znów połknął dużą dawkę 
fosforu. W ostatniej chwili opuściła go jednak odwa­
ga i zgłosił się do policjanta, który go zaprowadził 
na Pogotowie. Desperat leży obecnie w szpitalu św. 
Łazarza. Zdaje się jednak, że jeszcze nieraz będziemy 
mieli sposobność zajmować się osobą notorycznego 
samobójcy.

Dobrzy pahstwo. Wczoraj zgłosiła się na pogotowie 
ratunkowe K. Dziubek lat 23, służąca. Miała ona pał­
ce trzy ostatnie u obydwóch rąk strasznie poranione. 
Przez rozszarpaną skórę i mięśnie przeglądały kości. 
Zapytana, od czego pochodzą te rany, wyznała, że 
wczoraj przyszła późno wieczór do domu. Jej pan 
począł jej z tego powodu robić ustne wyrzuty, w re­
szcie tak dalece się uniósł, że ją zaczął bić w niemi- 
losiernyj sposób. Służąca nie mogła przecież tego 
znosić i chciała się w tej chwili wynieść. Ale pan 
nietylko, że ją mocno pobił, ale zamknął na klucz i 
nie pozwolił się wydalić. Energiczna jednak służąca 
nie dała za wygraną: przywiązała sznur do framugi 
okna i z I-go piętra spuściła się na ulicę. Na rękach 
zostały jej od sznura owe dwie rany, z którymi zgło­
siła się na pogotowie.

Chciał się przysłużyć społeczeństwu. Piękną jest 
zaletą stać do ostatniej chwili życia na stanowisku 
niewzruszonego antyalkoholika i swoje przekonania 
nawet życiem przypieczętować, jak to okazał pan F. H. 
Wczoraj zawezwano do niego (Rynek, 1. 10) Pogoto­
wie ratunkowe, bo p. H. 30-letni mężczyzna, wypił 
w zamiarze samobójczym truciznę. Ale jaką? Oto p. 
H. zażył za dużą dawkę silnego alkoholu, chcąc przez 
niszczenie alkoholu przysłużyć się społeczeństwu. Po­
gotowie jednak przez zastosowanie odpowiednich środ­
ków uratowało życie p. H. i poleciło go opiece św. 
Łazarza.

£pidemja nożowników. Od pewnego czasu zaczy­
nają coraz bardziej grasować po ciemnych zaułkach 
i ciasnych uliczkach nożownicy. Ubiegłej nocy zgło­
siło się na Pogotowie ratunkowe aż trzech pokaleczo­
nych przez nożowników. I tak p. Benedykt F., fun­
kcjonariusz kolejowy zgłosił się na Pogotowie z głę­
boką raną w głowie. Pana Wlad. S., drukarza, także 
przyprowadzono ,na Pogotowie, ranionego ciężko w 
lewą skroń, z przeciętą dolną wargą i bez półtora 
zęba. Trzecim był pan Kazimierz F., którego na Po­
gotowie przywiózł policjant ze strażnicy policyjnej (Fe­
licjanek 15). Pan F. miał głębokie rany na głowie, 
powiekach, lewem ramieniu i na palcach. Z tych 
trzech poranionych dwóch przy swoich zeznaniach 
zgadzało się . na jedną osobfy która ich napadała i za­
dawała nożem ciężkie rany.

Na WZÓr Wandy. Wczoraj po południu przyjechała 
ze Lwowa do Krakowa 2 1-letnia elegancka Karolina P. 
Zaledwie wysiadła z pociągu, zwróciła się w stronę 
Wisły i jak tylko stanęła na brzegu, koło miejskiej 
elektrowni rzuciła się w jej fale. Kilku robotników 
pracujących na brzegu, z trudem wydobyło tonącą Lo­
lę z wody i zawezwało pogotowie ratunkowe, które 
ją ocuciło i odwiozło do szpitala. Tutaj robiła dyżur­
nym Pogotowia gorzkie wyrzuty, że ją wyratowali. 
Umyślnie bowiem przyjechała do Krakowa, by w nur­
tach Wisły znaleźć śmierć na wzór Wandy, „co nie 
chciała Niemca*. Zaznaczyła przytem, że przynajbliż- 
szej spobności znów się rzuci w fale ukochanej WŁ 
sły i w wieczną dal popłynie.

6 . G A B R Y E L S K A  —  Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje — fortepiany, p ianina, harm onie i pia- 
noie — krajow e i zagraniczne, now e i przegrane 

za gotów kę i n a  spłaty —  bez zaliczki.

Najlepsze mydlą udelikńtniające skórę, zapo­
biegające opaleniu i wysypkom są

Hygieniczne mydlą przetłuszczone
wyrobu

M. MALINOWSKIEGO
11 odm ian zapachów  kw iatow ych, m ydło ogórkow e 

W ystrzegać się nieudolnych naśladow nictw !

Podgórze.
Wystawa „Ligi pomocy przemysłowej* zapowiada 

swoje do nas przybycie na 22 lub 23 lutego.
Handlarz. Sebastjan Woźnica, 55-letni nałogowy 

złodziej z Rudnika, krząta się codziennie po ulicy

WIEDEŃSKI B A N K  ZWIĄZKOWY
F IL IA  w  K R A K O W IE  

RYNEK GŁÓWNY, -  LINIA A-B, L. 44.

— Przyjm uje wkładki w rachunku bieżącym  i na

4°|0 Książeczki wkładkowe.
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia.

Kapitał akcyjny 130 milionów koron. F undusze rezerw ow e 39 m ilionów  koron. — Podatek  rentow y opłaca bank  z w łasnych funduszów .
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Kraszewskiego, handlując towarami kuchennemi, sta­
rzyzną itd. Wczorajszy handel nie powiódł mu się. 
Oto skradzioną płótnię kaflarzowi Józefowi Mimie po­
znał właściciel i spowodował przyaresztowanie Wo­
źnicy, u którego stwierdzono, że niebieskie spodnie 
skradł Janowi Tyrańskiemu, kolejarzowi, a garnek ol­
brzymi do prania bielizny Antoninie Węgłowej. Wo­
źnicę odstawiono na samochodakach do aresztów.

Dobry interes. Stanisława Kobrzyńska, 58-letnia 
staruszka skradła w gościnie robotnikowi Tobjaszowi 
chustę do odziewania wartości 5 koron. Ponieważ do 
Galicji włoska zima zawitała (czego dowodem kręcące 
się po ulicach sylwetki handełesów z zakupionemi fu­
trami), postanowiła Kobrzyńska sprzedać chustę swo­
jej dobrej znajomej przyjaciółce, którą nawet w lecie 
krew nie grzeje, jako iż jest już w podeszłych la­
tkach. Nieszczęście chciało, że Tobjasz poznał na chy­
lącej się do ziemi staruszce swoją chustę i odebrał 
ją  sobie wśród pogróżek niewiedzącej o co chodzi ko­
biecie. Wyjaśniło się dopiero na policji, gdzie Ko­
brzyńską przymusowo poproszono o wyświetlenie spra­
wy do cymbry aresztanckiej.

Zawcześnie przyszedł. Jan Dybeł, 43 letni murarz, 
skradł wyrobnikowi Lutemu zegarek i pieniądze. Z łu­
pem tym ukrywał się w Krakowie i byłby całkiem 
bezpiecznie do lutego tam siedział, gdyby nie Luty, 
który go jeszcze w styczniu spotkał i kazał przyare- 
sztować.

Zm arli: Wojciech Salawa, em. dyrektor szkół lu­
dowych, przeżywszy lat 65.

Jan Łątka, nauczyciel muzyki i b. nauczyciel ludo-1 
wy, przeżywszy lat 25.

Kronika prowincjonalna.
Budowa zakładu dla obłąkanych. Wczoraj nastą­

piło na Wydziale krajowym we Lwowie otwarcie 
ofert w sprawie budowy zakładu obłąkanych dla za­
chodniej Galicji w Kobierzynie. Ofert nadeszło 9. 
Najtańszą jest oferta krakowskiej spółki: Klaharz,
Dziakiewicz, Better na sumę 2,961.224 K 57 należy 
z 1 i pół proc. opustu. Najwyższa oferta jest wyż­
szą od tej o 10 proc.

Wystawka wyrobów z szuwaru i słomy, którą w
pierwszych dniach lutego b. r. urządza we Lwowie 
Liga Pomocy przemysłowej, doznała życzliwego po­
parcia ze strony Rady szkolnej kraj., która zachęciła 
Rady szkolne okręgowe, ażeby wpłynęły na szkoły 
swojego okręgu, w których udzielaną bywa nauka 
tych wyrobów, ażeby te do wystawki Ligi Pomocy 
przemysłowej się przyłączyły. Wystawka zapowiada 
się, jak na pierwszą skromną próbę dość okazale i 
każe przypuszczać, iż potrafi cel swój spełnić i za­
pozna szerszy ogół społeczeństwa z tą ważną, a do­
tąd nieznaną gałęzią krajowej produkcji.

K ongres polsk i 
w  A m eryce.

Związek N arodu Polskiego w S tanach  Z jedno­
czonych Am eryki północnej rozesłał do dzienni­
ków odezwę z zaw iadom ieniem , że w m aju  b. r. 
bezpośrednio p a  uroczystości odsłonięcia pom ni­

ków Kościuszki i Pułaskiego, odbędzie się w 
W aszyngtonie pierwszy kongres narodow y.

P o trw ać on m a pięć dni (od 4 do 8 m aja 
włącznie) ew entualnie dłużej. W  otrw arciu kon­
gresu weźmie udział także prezydent Stanów  Zje­
dnoczonych W . H. Taft. Program  kongresu 
w prost olbrzymi. O brady szczegółowe toczyć się 
będą  w pięciu sekcjach (polityczna, ekonomiczna, 
ośw iatow a, naukow a i sztuki polskiej, emigracyj­
na.) R eferatów  z różnych dziedzin wygłoszono 
będzie wielka liczba. Przem aw iać m ają między 
innym i: A leksander Świętochowski, M arja Kono­
pnicka, Tadeusz Korzon, Bolesław Limanowski, 
Ignacy Paderew ski, A leksander B rueckner, W acł. 
Sieroszewski, Józef Chociszewski, Dr Zygm unt 
Gargas, W ojciech Kossak, M arcin B iederm ann z 
Poznania, W ł. M. Kozłowski, Dr E rnest B androw - 
ski (?) prezes T . S. L. i Ludwik Solski (?) dyr. 
T ea tru  m iejskiego w Krakowie.
"~Na piewszem  posiedzeniu ogólnem po zagaje­
niach w języku polskim , nastąp i odczytanie trzech 
referatów  w języku angielskim : R zut oka na hi- 
storję polską do r. 1795 — dr. H enryk E. Kału- 
sowski. 2) Życie Polski w okresie porozbiorowym  
i wykazanie wysokości jej ku ltury  i pracy cywi­
lizacyjnej na  rów ni z innym i narodam i — dr. 
Kazimierz Żurawski. 3) P raw a narodu  polskiego, 
oparte  na dziejowych i cywilizacyjnych zasługach, 
M. Heliński.

Po wszelkie inform acje, dotyczące zjazdu, zgła­
szać się należy pod adresem : „1406— 1408 Divi- 
s ion ,“ S tr. Chicago III (Związek N arodow y P o l­
ski) Press A n d .|In fo rm atio n  D epartam ent of The 
Polish N ational Alłiance A m eryka.

Z sensacyjnego procesu Korowskiej.
Z poniedziałkow ej 

rozprawy.
(popołudniu).

Borow ska wchodzi zwolna, ja k  zawsze. Pielę­
gniarka (dziś bez czepeczka) niesie za nią 2 jaśki 
które podkłada Borowskiej na  pleciony fotel.

Przew odniczący ogłasza, że trybuna ł uchw alił 
w ezw ać na  św iadka pannę B ł a c h e c k ą ,  dwóch 
innych zaś osób podanych  przez obrońcę na 
św iadków  nie wezwie wcale.

Na salę wchodzi m ajestatycznym  krokiem cała 
w czerni

Regina hr. Tyszkiewieżowa
przybyła świeżo z W arszaw y, by dać św iadectw o 
praw dzie. R ano  w idziano ją  w przedpokoju ocie­
ra jącą  łzy — teraz także w idać na niej duże 
wzruszenie. Ogólne zainteresow anie skupia się 
n a  tej postaci, dziwnie zew nętrznym  swoim  wy­
glądem  przypom inającej Borow ską. Ktoś rzuca 
uw agę, że naw et z tw arzy są  podobne — obie 
jednako blade. A gdy się naprzeciw  siebie zna­
lazły te dwie kobiety, k tóre opinja publiczna u - 
znała za ryw alki — B orow ska utkw iła przenikli­
we swe oczy w hr. Tyszkiewiczową i przez cały 
czas jej zeznań nie spuściła z niej oka, jakby  
j ą  przeszyć chciała swym wzrokiem.

Przew odniczący zaczyna zadaw ać świadkowi 
py tan ia  objaśniając, że podczas śłedztw a p. T y- ] 
szkiewiezowa nie wiedząc, czy będzie m ogła przy­
być n a  rozpraw ę z W arszaw y, gdzie stale prze­
byw a, zażądała‘zaprzysiężenia przez sędziego śled­
czego.

— Kiedy pani poznała nieboszczyka?
— W  roku 1906 pow ierzyłam  m u prow adzenie 

m ych spraw . Nie były one pilne, więc leżały ja ­
kiś czas.

— W  1907 nie m ieszkała pani w Krakowie, 
a w 1908?

— Dopiero od w rześnia.
— To je s t czas, kiedy Lew. częściej się znosił 

z Bor.
— W tedy dowiedziałam  się, że Lew. prow adzi 

spraw ę Bor. Było to przy takiej sposobności. P e­
w nego razu Lew. zaproponow ał mi, bym  poszła 
z nim  n a  kolację. Na ulicy w sieni przypom niało 
m u się, że m a iść do jak iejś swojej klientki. W ró­

ciliśmy do kancelarji, by  napisać bilet p rzep ra­
szający. Dziękował mi, że nie m usi spędzać wie­
czoru z tą  kljentką, która go bardzo męczy. Ek­
spresowi polecił, by odnieść tę  kartkę do Bor. 
W tedy po raz pierwszy dowiedziałam  się o niej.

— Gzy kiedyindziej nie żalił się Lew. na  Bor.
— Żalił się. że go nachodzi, że m a l t r e t u j e  

g o  s w ą  s y m p a t j ą ,  że on pozw ala się dlatego 
iylko m altretow ać, bo widzi w niej kobietę b a r ­
dzo nieszczęśliwą.

— Kiedy pani wróciła z W arszaw y?
— W  grudniu , potem  znow u w yjeżdżałam  i 

wróciłam  w dniu rozpraw y z I f e e k .
— Jaki Lew. był po tej rozprawie?
—  Był fizycznie i m oralnie rozstro jony. W ie­

rzył święcie w niew inność Bor. Mówił, że każdy 
now y świadek był dla niego to rtu rą , obaw iał się, 
że zemdleje na  sali. Bor. dodaw ała m u odwagi. 
Gdyby powziął był najm niejsze podejrzenie o jej j 
winie, byłby w tej chwili na rali złożył obronę.

— Gzy chorow ał po tej rozpraw ie?
— Tak. N aw et dość ciężko.
— Nie doszło do pani w iadom ości ze strony 

Lew. — w ostatn ich  czasach stosunek pani do 
Lew. był serdeczny — czy Bor, w iedziała o tern?

— Przypuszczam . Gdy staran ia  jego o rozw ód 
były bliskie urzeczyw istnienia, nie taił się z tern.

— Lew. m ówił pani co zrobi, gdyby rozwód 
się n»e udał wedle p raw a austrjackiego?

— Miał kilka projektów . Poniew aż był adop to ­
w any przez b ra ta  swej m atki, chciał wyjechać 
do Chorwacji. Był także w projekcie w yjazd do 
Królestwa. Było to wszystko zbyteczne, bo żona 
Lew. n a  rozwód się zgodziła.

— Gzy wie pan i o tern, że Bor. była o panią  
zazdrosną?

— Nie. Nie m yślałam  o tem . Nie uw ażałam  
jej za rywalkę!

Lewicki ucieka przed Borowską!
— Gzy Lew. nie opow iadał pani czegoś bliżej 

o Bor.? Go mówił?
— Na początku zimy mówił, że Bor. go nacho­

dzi. Gdy raz była upom nieć się o swój proces, kazał 
jej przyjść o 6 wieczór. W  nocy o 1 usłyszał 
pukanie do okna i drzwi. Zareagow ał ostro na 
to. Bor. wycisnęła szybę, otworzy ta  drzwi i we­
szła. N astąpiła  gw ałtow na scena.

— Gzy zna pani jeszcze podobną jak ą  scenę?
— W  końcu kwietnia, kiedy przyszłam  o szóstej

do kancelarji Lew., bośm y mieli iść n a  spacer — 
spóźniłam  się, drzwi zastałam  zam knięte, znala­
złam kartkę w etkniętą w  szczelinie między p ro ­
giem a słom ianką. N apisane b y ło : „ U c i e k a m  
p r z e d  B o r o w s k ą .  Idę do cukierni na  F lo r- 
jań sk ą". Nie było go tam  jednak , spóźnił się, 
wreszcie przyszedł. Na m oje wymówki odpow ie­
dział, że m usiał chodzić tak  długo, by zmylić 
swe ślady wobec Borowskiej. Powiedział mi, że 
Bor. przyjechała po to, aby Daszyńskiego zastrze­
lić. P isała o tem  do niego. Pokazyw ał mi kartkę. 
Lew. mówił, że o to niem a obaw y. Ale to je s t 
histeryczka, gotow a jeszcze mówić, że on ją  do 
tego nam ówił. (Pani Tyszk. prosi o szklankę w o­
dy). Opow iadał, że tego dnia Bor. w kancelarji 
żądała w idzenia się z nim  w cztery oczy — na 
co on się nie zgodził, żądał by przy tem  był 
koncypient jego p. Dąbrowski. Na to znow u Bor. 
nie chciała się zgodzić. W tedy wyszedł z biura, 
a gdy wrócił o 6-tej zastał ją  jeszcze w kance­
larji. Zapytał czego chce od niego. Zażądała fo- 
tografji swoich. Znalazł je  i oddał. Z apytał: więc 
pani nic więcej odem nie nie chce? — O dpow ie­
działa: Nic. W yszła, ale za chwilę w róciła pod 
pretekstem , że coś zapom niała. Gdy jej tę  ch u ­
steczkę, czy jakiś inny drobiazg chciano wynieść, 
nie zgodziła się n a  to, mówiąc, że sam a to musi 
sobie wziąć. Lew. opow iadając mi to , wyraził 
się: „ U m y ś l n i e  t o  z o s t a w i ł a ,  b y  m i a ­
ł a  p o w ó d  p r z y j ś ć  j u t r o " .

— Gzy nie była pani kiedy świadkiem  rozm o­
wy między Lew. a Bor.?

— Nie.
— Znała pan i zwyczaje Lew., rozkład m ie­

szkania ?.
—  Znałam .
— 4 czerwca był u  pani. Donosił telefonicznie, 

że będzie.
— To ja  telefonow ałam  do niego, czy nie bę­

dzie miał jakiej przeszkody. Gdy odpowiedział tele­
fonem  zdziwił m nie bardzo uroczysty sposób m ó­
wienia jego. Zapytałam , czy konferencja się od­
była z kljentką. Odpowiedział: „ j e s t  w ł a ś n i e  
u mn i e . *  O pow iadał mi potem , jak  d arła  jego 
fotografię. Gdy przyszedł do nas o wpół do 9, 
był w dobrym  hum orze, zapraszał m nie na  roz­
praw ę ju trze jszą  Jasiński-Bulas. Prosiłam  go, by 
przed rozp raw ą wypoczął, aby m iał świeższy u- 
mysł.

— Jakie m iał p lam y n a  najbliższą przyszłość?

Warto korzystać ze sposobności. Tylko krótki czas urządzam 
sprzedaż i sprzedaję: Kołnierze we wszystkich fasonach, tuzin 
K. 3*50. Kołnierze stojące w ykładane, tuzin  K. 4*89. Mankiety 
białe i kolorowe, 6 p ar K. 2*40. Skarpetki w jednym  kolorze 6 par 
K. 2 ‘— . Skarpetki w pasy, 6 p a r K. 2*90. N a d to : K raw aty, ko­
szule, bieliznę, rękawiczki, tow ary  galanteryjne i t. p. za bezcen.

HENRYK RECHT
w Krakowie, ulica Floryańska L. 2.

(Hotel Drezdeński).

===== F ilia : ulica Grodzka L. 25--------
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—  W  następną sobotę w ybierał się do W ar­
szawy. Mieliśmy wrócić razem .

— Jak się Lew. zapatryw ał na  kw estję sam o- 
bó jsw a w ogóle? Czy mówił kiedy o tern?

— Nigdy. Nie miał pow odu do tego.
— Gdyby tego w ieczoru m iał się spotkać zB ., 

byłby pani w spom niał o tern?
—  Przypuszczam , że tak.
—  O czem zresztą mówiliście państw o?
— M ówiliśmy o m ieszkaniu. Sw oje pryw atne 

miał odstąpić b ra tu , sam  się przeprow adzić gdzie­
indziej, wyraził się wtedy: „ p r z e z  t e n  a l e m -  
b i k  s i ę  n a w e t  B o r .  n i e  p r z e c i ś n i e .  “

— Czy n a  gąbce w m ieszkaniu Lew. nic nie 
zwróciło pan i uwagi?

— Gąbka wisiała przy um yw alni we czwartek 
wieczór. Była zupełnie białą i czystą. Po k a ta ­
strofie w idziałam  ją  czarną, zniszczoną, w k u ­
chni n a  drzwiczkach od lufcika pieca.

— Znaleziono zęby Lew. w szklance. On prze­
cie uw ażał na  form y, czy byłby to  zrobił, gdyby 
Bor. była w jego m ieszkaniu?

—  Uważałby to za uchybienie. Zanadto  dbał 
o siebie, by  się dobrow olnie obniżał w czyichś 
oczach.

— W e czw artek, gdzie była w jego m ieszkaniu 
pani fotografia?

— Na stoliku koło łóżka.
— A na pianinie?
— Były dwie duże fotografje Lew. przeznaczo­

ne dla mnie.
— Podczas rewizji m ieszkania nie znaleziono 

żadnej z tych 3 fotografji.
—  Gdyśm y mówili o podarciu  fotografji Lew. 

uspokoił m nie, że to nie była żadna z tych dla 
mnie.

— P an i nie przypuszcza, żeby Lew. popełnił 
sam obójstw o?

— Ani przez jed n ą  chwilę.
— Czy m ówił pani o spraw ie ze Szczep., że 

go to truje?
— Nie.
— W ychodząc od pani, był wesół i obiecywał 

dzieciom, że przyjdzie nazajutrz.
— Tak, miał przyjść zaraz po rozpraw ie.
— Nad łóżkiem Lew. był obraz z lam pką?
— Matki Boskiej i głowa C hrystusa. Nie przy­

pom inam  sobie, by ta  lam pka się paliła.
— Jak  pan i sobie tłum aczy, że Bor. była 

w nocy u  Lew. Podobno mieli się zmówić, że 
się zejdą pod Sokołem.

— Nie sądzę.
— Czy powie pani co jeszcze?
— Gdy Bor. po targała  fotografję, przestrzega­

łam  go, że m am  złe przeczucie. N a to Lew. rzekł: 
„W ątpię, tyle odwagi nie będzie m iała. N a  u l i ­
c y  m n i e  n i e  z a s t r z e l i ,  m ogła by kogo inne­
go trafić. W  kancelarji zawsze będzie  ktoś z per- 
sonalu, a w n o c y  o n a  u m n i e  n i g d y  n i e  
b ę d z i e “.

Pytania zastępców prawnych.

W o tan t Jasiewicz: Telefonow ała pani do nie­
go. O dpowiedział uroczystym  tonem . Czy wie­
czorem żądała pani w yjaśnienia o d  niego?

—  Nie.
— Kiedy wyszedł od pani?
— Koło trzy na  jedenastą .
P ro k u ra to r: Ile sp raw  pani prow adził Lew.
—  Kilka.
— W idziała pani u niego te akta?
— T ak, były w sypialni na  stoliku.
— A ostatniego dnia zajm ow ała pan ią  ta  

spraw a?
—  Nie.
— Kiedy Lew. zeszedł się z panią, nie mówił, 

że m a się jeszcze z kimś widzieć?
—  Zdaje mi się, że m ów ił o p. Bylickim, ale 

to było tylko przelotnie. Godziny nie wym ie­
niał.

Dr Klębk. —  W ieczór w czw artek, gdzieście 
państw o byli?

— Na spacerze.
— Kiedy p an i w róciła do dom u?
— Koło 3 w nocy. W siadłam  w doróżkę, a on 

pow rócił do dom u.
— Czy mówił co o sam obójstw ach  innych lu ­

dzi?
— Z końcem  m aja gdy przyszedł po mnie, 

m ówiliśm y o znajom ym  moim, który się zastrze­
lił. Lew. powiedział: „dziwnie głupi człowiek, że­

by sam obójstw em  daw ać widowisko gawiedzi, ono 
nie je s t wyjściem z żadnej sytuacji. Albo sam obój­
stwo z miłości! Kobieta, jak  szpilkę do kapelusza 
może do swej osoby potem  przypiąć opowieść, 
że ktoś się dla niąj zastrzelił..."

Dr. Klębk. —  O czem m ówił ostatniego wie- 
ezoru? Czy był zdenerw ow any?

— Mówiliśmy o urządzeniu  m ieszkania, b iura . 
Zauważył, że za dużo m iejsca wolnego na ścia­
nie. Chciał zawiesić tam  strzelby. O dradziłam  m u, 
a synek mały przypom niał m u duży obraz. P o ­
czął go całować i pieścić. Mówiliśmy o T ruska- 
wcu.

Dr Kł. — Kiedy we w rześniu m iędzy pan ią  a 
Lew. nastąp ił najściślejszy stosunek dw ojga ludzi, 
którzy m ają się pobrać?

— Jest o tem  w zm ianka w listach, które zło­
żyłam do aktów .

Dr Kłębk. — Czy w 1909 roku Lew. w yraził 
obaw ę jaką  przed B or.?

— M ówiłam już  o tem .
O b ro ń ca : — Kiedy pan i była u Lw. we czw ar­

tek ?
— Popołudniu .
O brońca: — P an  Klębkowski przedłożył bilet 

Lew. do Byl., by był przed 10 u niego, a  Lew. 
był u  pani po 10.

Św iadek nic n a  to nie odpow iada.
O brońca: Czy Lew. sypiał na  sofce?
— R az mi powiedział, że nie wygodna jest ta  

sofka.
Przew odn.: Ja  o takie głupstw a nie pytałem  

(wesołość).
O brońca : Podziw iam  m oją  cierpliwość, że do­

tychczas w ytrzym uję. Ja  złożę obronę. P an  
przewodniczący nie wie, co mówi.

Przew odn.: U pom inam  pan a  obrońcę już  po 
raz drugi. T rybunał może p an a  ukarać.

Bor.: P o tem  się m ówi, że spał na  sofce, a ja  
przyszłam  i strzeliłam .

Przew odn.: Kto to  m ów ił?
Bor.: P oddaje  się to, jes t w akcie oskarżenia.
Przew odn.: Kto by ł w nocnej koszuli i zęby 

w yjął — ten się nie w ybierał n a  spacer (duża 
wesołość, oklaski).

Dr Kłębk.: — B orow ska zeznaw ała...
Bor. z pasją  przeryw a: O skarżona, albo pani 

B orow ska! (wesołość).
Przew odn.: Co raćja , to  racja. P an i Bor. jest 

w praw dzie pod ciężkim zarzutem , ale jeszcze nie 
jest skazaną, nie m ożna n ią  poniew ierać.

Dr Kłębk.: Zrobię pani tę przyjem ność (do 
Tyszk.) — Jak się Lew. zapatryw ał n a  kw estję 
uczciwości p. Bor.?

Przew odn.: T cP pan i już  zeznaw ała.
D r Kłębk.: —  Czy m ówił co Lew. o zarzutach 

p. Bor.?
Tyszk.: — Miał żal, że Bor. go o tem  wcze­

śniej nie uprzedziła.

Propozycja nowych świadków.
O brońca prosi pow ołanie now ych św iadków , 

a to :
D ra A dam a R y d l a  n a  okoliczność, że w P rze­

m yślu m łody człowiek Dobrow olski w pół godzi­
ny po tańcach  zastrzelił się i prof. C y b u l s k i e ­
go ,  dentystę, n a  okoliczność, że ludzie noszący 
zęby sztuczne, gdy przychodzą do dom u, s ta ra ją  
się natychm iast od nich uw olnić, że przed nocą 
zwykli w kładać do szklanki dla oczyszczenia.

Przew .: To jes t notoryczne. W szyscy o tem 
wiemy (wesołość).

O b ro ń c a : Mam na szczęście własne zęby i tego 
nie wiem.

P ro k u ra to r sprzeciw ia się pow ołaniu  now ych 
świadków.

Dr K łębkowski: T eraz ja  m uszę p. obrońcy od- 
wiedzieć milczeniem.

Z galerji sądowej.
V, — (Uwagi kobiety).

Poniedziałek wieczór.
Dzisiejszy dzień nieszczególnie w ypadł dla B o ­

rowskiej : z ust trzech św iadków  padały  obcią­
żające ją  słow a, a daw na pow iernica jej serco­
wych tajem nic zaw iodła poniekąd oczekiw ania 
Borowskiej, bo zeznaniam i swemi nie wiele przy­

czyniła się do jej obrony, ale też, zaznaczyć to 
trzeba, i nie popsuła niczego.

Pan i Rydzew ska, do której Borow ska mówiła 
po imieniu „W aciu", nie odw zajem niła jej się n a ­
zywaniem po imieniu i przez cały ciąg przesłu­
chania nie dała  do siebie przystępu większej ser­
deczności, trzym ając się we wszystkiem z pew ną 
rezerw ą. R ozum iało się trudne położenie tej ko­
biety, której praw dopodobnie po raz pierwszy 
przyszło świadczyć przed sądem  w obec tak  li­
cznego audytorjum , w ażyła każde słowo odpo­
wiedzi, wiedząc, jak  wielką się do jej zeznań 
przyw iązuje wagę.

Borow ska widocznie wiele spodziew ała się po 
dawnej swej przyjaciółce, bo z ufnością odnosi­
ła się do niej i naw et, gdy pytania przew odni­
czącego zawadziły o dawniejsze pożycie m ałżeń­
skie Borow skich, co do rzeczy nie należało, Bo­
row ska mimo pierw otnego p ro testu  swego ode­
zwała się do n ie j: „Mów W aciu, m ó w !“, jakby  
z w iarą, że nic złego o niej nie powie.

Pani Rydzew ska zeznaw ała też pom yślnie dla 
Borowskiej, za najw ażniejsze uw ażam  stw ierdze­
nie przez nią, że Borow ska nie życzyła sobie bliż­
szych stosunków  z śp. Lewickim i gdy ją  poca­
łował, m iała m u pow iedzieć: „ale kochanką tw o­
ją  nie b ę d ę !“

W szystkie te  jednak  słow a p, Rydzewskiej nie 
zapalały się zbytnio dla Borow skiej, nie w ycho­
dziły poza zakres zwykłego stw ierdzenia praw dy. 
To też nie wystarczało to Borowskiej i dlatego 
napiera ła  się w prost czegoś od niej serdeczniej­
szego, przypom inała jej chwile daw nych zwie­
rzeń swoich i uspraw iedliw iań, chciała, by p. R y­
dzewska powiedziała coś dobrego o charakterze, 
ale prośby te  rozpaczliwe pozostaw ały bez żyw­
szego echa, duszy je j nastro jow i nie dała pani 
Rydzew ska takiego św iadectw a, jak  pragnęła te­
go Borow ska,

D rugą kobietą, k tóra  wczoraj stanęła  przed są­
dem jako  świadek była pani Tyszkiewiczowa, 
której wejście do całego niezbadanego d ram atu  
poprzedziły rów nież fantastyczne dzieje z czasów 
jej pierwszego m ałżeństw a. Szczegóły te  mniej 
znane krakowskiej publiczności i bez żadnego 
w pływu na dzisiejsze zeznania, więc je  pom inę, 
a zaznaczę tylko, że w ystarczająca dla tła sen- 
zacyjnego jest jej rola, jak ą  grała  p. Tyszkiewi­
czowa w osta tn im  okresie życia śp. Lewickiego.

K ochanka i narzeczona, dla której naw et go­
tów  był zmienić w yznanie, by tylko pożadany  
rozw ód uzyskać i z n ią się ożenić, m usiała prze­
cie budzić senzację na sali sam em  swojem  zja­
wieniem się. Cóż dópiero, gdy zasiadła n a  krze­
śle św iadków  naprzeciw  Borowskiej, n iem al oko 
w oko! W szystkich spojrzenia skierowały się na  
te  dwie kobiety, które w jednym  czas’e łudziły 
się miłością śp. Lewickiego, tesam e wiersze odeń 
otrzym ywały, z objęć jednej przechodził on do 
drugiej, dzield się cały na dwie istoty — on, 
tw órca teorji o dw uosobow ości, jak  tw ierdzi Bo­
row ska. P rzed  jed n ą  m iał wygadywać na  drugą 
i w ypierać się wzajem nie wszelkich głębszych pod­
kładów  tego uczucia.

A jednak  Borow ska nie zdołała przytoczyć 
nic ujem nego ze słów śp. Lewickiego o Tyszkie- 
wiczowej, podczas gdy ta  o sta tn ia  rzuciła taki 
szereg oskarżeń Borowskiej, zasłyszanych z ust 
Lewickiego, że u wielu na  sali u trw aliła  się opinja, 
o tem , że B orow ska narzucała  się ze sw ą m iło­
ścią Lewickiemu, a on przed  n ią uciekał.

Znajom ość psychiki ludzkiej w praw dzie m ówi, 
że bardzo m ożliwą jes t taka buffonada u m ęż­
czyzny, k tórem u nieraz im ponuje, że może przed 
drugą kobietą pochw alić się, jak  to inna jakaś 
zam ęcza go sw oją miłością. Ale ta  dziw na k o n ­
sekw encja, z jak ą  pow tarzał Lewicki te  h istorje 
o narzucaniu  się Borowskiej, także przed innem i o- 
sobam i, o którym  zaim ponow anie, mężczyznom, 
może m u nie tak bardzo chodziło, to wszystko, 
poparte  zeznaniam i pp. Dobrzańskiego i K osiń­
skiego, osłabia tłum aczenie tego faktu zwykłą 
tylko fan taz ją  poetycką.

Borow ska podczas zeznań Tyszkiewiczowej sie­
działa cały czas nieruchom o, św idrując ją  oczy­
m a swem i n a  wylot. Kurczow o ściśnięte usta  
świadczyły o zaciętej walce w ew nętrznej, jaka  się 
w duszy jej rozgryw ała.

Tyszkiewiczowa zdaw ała się nie zw racać na 
n ią uwagi. R az tylko z dum ą i pew nością swej 
wyższości rzuciła jakby z laski rękaw icę ju ż  zwy­
ciężonej : „nie uw ażałam  jej przecież z a r y w alkę!“..

[Do Ameryki Kanady, Argentyny i Brazylji —  wysyła najtańszą i najkrótszą drogą

Koncesjonowane Biuro podróży Jadwigi Kronhelmowej
w  Trze b in i.

Poczta i telegraf w miejscu. Telefonu Nr. 10.
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A jednak  napraw dę toczyła się między tem i 
dw iem a kobietam i m ilcząca w alka uczuć ku te- 
m usam em u człowiekowi, k tóry jeszcze poza grób 
zabrał ze sobą jednej miłość drugiej może... prze­
kleństw o. (?...)

*

Pobudki czynu.
Przez dłuższy czas nie podnoszone zarzuty w 

związku z zarzucanem  Borowskiej szpiegostwem  
w znaw ia obecnie w arszaw ski „ K u r j e r  P o ­
r a n n y * :

„Jakie były bezpośrednie pobudki mordu dokona­
nego na tle tego stosunku pomiędzy Borowską a Le­
wickim?... To powinny wyjaśnić teraźniejsze rozprawy.

Niechęć Lewickiego do zajmowania się w dalszym 
ciągu sprawą Borowskiej i zamiar zerwania z nią 
wszelkich osobistych a nadto prawniczych stosun­
ków nie ulegała w ciągu maja żadnej wątpliwości. 
Jest to ten właśnie stan rzeczy, w którym Borowscy 
od dawna zapowiedzieli Lewickiemu śmierć.

Wyjazd do Warszawy i zapowiedziane małżeństwo 
z hr. Tyszkiewiczową, której niechęci Borowska mia­
ła powód obawiać się i którą posądzała o wpływ na 
Lewickiego w duchu dla Borowskiej najniekorzystniej­
szym, wprowadziły Borowską w stan trwogi, którą 
uzasadniać zresztą mogło tylko złe sumienie.

Przypuszczenie, że Lewicki mógł z sobą przywieść 
z Warszawy jakieś dokumenty, może jakieś listy Bo­
rowskiej, których istnienie mogło ją  udręczać, jest dość 
prawdopodobne, jeśli zeznania Bakaja uzna się za pra­
wdziwe. Prezydent sądu zaś nie bez nacisku stwier­
dza obecnie, że świadkowie w jej procesie z Hapcke- 
rem nie kłamali. Głównym świadkiem był właśnie 
Bakaj...

O te  l i s t y  s z ł o  z a p e w n e  B o r o w s k i e j ,  nie 
o jakieś listy miłosne. Do nich dojść musiała choćby 
po trupie. Po strzale, nad konającym bezprzytomnym 
Lewickim, Borowska z talentem szpiega odbywa je- 
neralną rewizję jego papierów, niszczy niektóre z nich, 
zostawia dużo takich listów, które kompromitują ją 
jako kobietę, a między innemi i ten, o który jej rze­
komo najbardziej chodziło, nie zostawia nic, coby ją 
mogło kompromitować politycznie i zapewne zresztą 
przekonywuje się, że przypuszczenie jej o plonie Le­
wickiego z wyjazdu do Warszawy było tylko uroje­
niem trapiących ją  Erynnji*...

*

Przew idyw ania w yro ku.
Warszawska „ N o w a  G a z e t a *  uwagi swoje o 

taktyce obrończej Borow. kończy i takie wywodzi kombi­
nacje o możliwości potępiającego wyroku:

„Podczas, gdy Borowska przerzuca się od „osła­
bionego milczenia'*4 do wybuchów irytacji, od łez do 
ironicznych uśmiechów i sarkazmu — przewodniczący 
jest wciąż jednakowy. Z postępowania jego widać od- 
razu: trybunał cały (który się z nim zgadza) wraz 
z nim jest przekonany bezwzględnie o winie Borow­
skiej; robi wszystkie ustępstwa jej możliwej słabości, 
jej wyczerpaniu —  zdecydowany jest jednak nie do­
puścić do zbijania rozprawy z drogi intermezzami 
Borowskiej, jej coraz nowymi oświetleniami wypad­
ków i faktów itp. Gdy naprz. Borowska złoży jakie 
niezgodne z poprzedniem zeznanie, nie zechce odpo­
wiadać na pytanie, robi zwrot niespodziewany, dy­
gresję niepotrzebną — grzecznie, lecz stanowczo zwra­
ca ją z drogi — wykazując natomiast . wszelką goto­
wość do zarządzenia pauzy, gdy Borowska okazuje o- 
znaki wyczerpania, lub zbytniego wzruszenia i t. p. 
•Jak dotąd, panuje przewodniczący nad rozprawą i ła­
wą przysięgłych w szczególności. To też ma się o- 
gólne wrażenie, że wynik będzie napewno dla Boro­
wskiej niekorzystny.

Ława przysięgłych też nie jest tego rodzaju, aby 
dała się przekonać subtelnościami psychologicznemu 
W  skład jej wchodzą przeważnie małomieszczanie: 
kupcy, rzemieślnicy, trzech żydów konserwatywnych, 
chałatowych — ludzie o nieskomplikowanych, prosto­
linijnych pojęciach moralnych, dla których nie pod­
lega wątpliwości, że winny musi być ukarany. A że 
Borowska jest winna — o tern prawie nikt nie wą­
tpi. Zresztą, może mogłaby ich wzruszyć jakaś wiel­
ka niedola, jakiś mus życiowy, jakaś tragedja uczuć 
prostych i silnych — ale tej nie zobaczą u Bo­
rowskiej, u której wszelkie uniesienia (oprócz bardzo 
wybitnych seksualnych, czysto fizjologicznych) pocho­
dziły z głowy raczej. Jej intelektualne, jeżeli się mo­
żna tu tak wyrazić, argumenty, apelacje do rozumo­
wanej etyki, jej uwydatniające się wreszcie we wszyst- 
kiem panowanie nad postępkami rozumu zimnego,

który odgrywał rolę przezornego i chroniącego od 
złych następstw czynów już dokonanych, sługi instyn­
któw — nie trafią do uczuć tych ludzi.

Szósty dzień 
rozprawy.

Wtorek
Zwyczajowe już spóźnienie półgodzinne p rzy - 

d łuża się jeszcze więcej, tak  że naw et po wpół 
do dziesiątej niem a jeszcze Borowskiej na  sali. 
W yjaśn ia  się niebaw em  dlaczego to, bo w net się 
rozchodzi wieść o Zemdleniu Borowskiej. Rzeczy­
wiście sp raw dza się, że B orow ska, w ychodząc 
z poczekalni lekarskiej, pad ła  w drzw iach na  zie­
mię zem dlona. Cucenie jej trw a  dłuższy czas, 
widocznie pom ału  nab iera  sił, by m ogła wejść 
na salę.

A tym czasem  nudząca się publiczność zaba- 
n ia się ploteczkam i, tu  i ówdzie w idać schyloną 
jak ąś  głowę n ad  w czorajszym  num erem  „Po­
wszechnej,* k tó ra  senzację zrobiła swoim  w yw ia­
dem  z lekarzem  psychiatrą, do stołu naszego pod­
chodzą ludzie, k tórzy czują się dotknięci wczo­
ra jszą  charak terystyką  przy opisie audy to rjum  
sądow ego.

Szerlok-Holmiada.
Nagle jak  grom , wyszła now a senzacja na  sa ­

lę, na  razie w form ie pogłoski, nim  jej urzędt*- 
wnie nie ogłosi przew odniczący. O to okazało się, 
że jeden  z głów nych pocisków d r Kłębkowskie- 
go, k tóry m iał śm iertelnie ugodzić w Borow ską, 
ow a historja z odciskami skrwawionego palca na 
albumie, nie dowodzi niczego, bo przy badaniach 
daktyloskopicznych, przedsięw ziętych zaraz w nie­
dzielę przez znaw ców -lekarzy, n i e  s t w i e r d z o ­
n o  a n i ,  ż e b y  t o  b y ł  o d c i s k p a l c a ,  
a n i  t e ż ,  ż e b y  t o  b y ł a  k r  e w. N atu ­
ralnie, że i to jeszcze niczego nie dowodzi
0 niew inności B orow skiej, an i też nie osłabia in­
nych zarzu tów  d r K łębkow skitg^, cała ta  bo ­
wiem h is to rja  zbyt w ydaw ała się fantastyczną 
tem bardziej, że a lbum u tego wcale nie zabrała  
z m ieszkania Lewickiego kom isja sądow a na tych ­
m iast po katastrofie, a został on przedłożony do­
piero n a  rozpraw ie przez dr Kłębkowskiego.

W  innej części sali znow u dysputa o owym 
knocie ściągniętym w lampie, która —- wedle ze­
znań  Borowskiej — .m ia ła  zgasnąć od sam ego' 
strzału . Ktoś m ówi, że niew iadom o, czy B orow ­
ska później sam a lam py tej nie skręciła, w yjeżdża­
jąc  karetką pogotow ia ratunkow ego z dogoryw a­
jącym  Lewickim. Inny znow u podaje zasłyszaną 
gdzieś odpow iedź Borowskiej n a  ten zarzut —
ona nie wie, kiedy k tó rą  lam pę b rała , a lam p
tych w kuchni było więcej.

W  ogóle zauw ażyć należy, że audytorjum , stale 
chodzące na  rozpraw ę od początku, sam o zaba­
wia się w Szerloków  H olm esów  i z dużą drobia- 
zgowością zajm uje się zawikływaniem najbardziej 
zawiłych zagadnień z tej niezwykłej krym inalisty­
ki. Jak  wielki interes p rzedstaw ia rozpraw a dla 
sfer praw niczych — dow cdem  jest fakt, że m iej­
sce przeznaczone dla adw okatów  i sędziów stale 
jest zapełnione, a w krzesłach od paru  dni za­
siadają  dw aj sędziow ie-audytorzy wojskowi, m ajor
1 kapitan . T ak  sam o uw ażnie od początku przy­
słuchuje się rozpraw ie jakiś r?.dca sądow y z R o-

si i;W ychodzę do przedpokoju, gdzie dziś większy 
niż zwykle gw ar. W jednej grupie om aw iają 
w czorajszą pom yłkę dzienników, że halucynacji 
owej nocnej, iż go w zyw ają do Borow skiej, u- 
legł nie kapelan więzienny, ale przydzielony do 
czuw ania n ad  je j zdrowiem  lekarz, d r Sm olarski.

Czekający świadkowie.
N a ławce ceratow ej siedzą świadkowie, z we­

zw aniam i z trzech dni — tylko część ich zape­
w ne będzie dziś słuchaną. Na pierwszy strzał 
pójdzie i nż .  H e n r y k  M i a n o  ws k i ,  profesor tu t. 
szkoły przem ysłow ej, którego jeszcze w czoraj 
chciał przew odniczący zacząć przesłuchiw ać, ale 
odstąpił od tego zam iaru  na uw agę obrońcy, że 
przesłuchanie t pgo św iadka zabierze z półtorej 
godziny. Prof. Mianowski na  prośby m ęża B oro­
wskiej do trzym ał tow arzystw a jej przez kilka 
miesięcy przed k a tastro fą  — i do tego czasu 
odnosić się będą jego zeznania i spostrzeżenia.

N a dzień w czorajszy otrzym ał także weżwanie 
dr M a r j a n  B o r o w s k i ,  m ąż oskarżonej, ale 
ani wczoraj, ani też dziś rano  nikt go nie w i­
dział czekającego n a  sw oją kolej. Na wczoraj 
w ezwano także do złożenia zeznań p. A n d r z e ­
j a  B y l i c k i e g o ,  rygoryzanta medycyny, którego 
zeznania, obcjążające Borowską, odegrają w p ro ­
cesie dużą rolę. P . Bylicki staw ił się na w ezw a­
nie.

Ci więc trzej panow ie pow inni być dzisiaj 
przedew szystkiem  słuchani, a potem  idą św iad­
kowie, którzy w sobotę jeszcze sam i prosili o 
odroczenie w ezw ania na  w torek. Z liczby tych 
czekają też na sw ą kolej panie: Cynkowa i S tan ­
kiew iczow i, tudzież dr Bogdani i p. Lachow ski.

W reszcie idą ci, k tórzy dopiero na  dziś pier­
w otne w ezw ania otrzym ali —  stróżka kam ienicy 
przy ulicy W olskiej, U rszula Berko, tudzież po­
m ocnicy ś. p. Lewickiego w k ance la rji jego: kon- 
cypient dr. D ąbrowski i m u ndan tka  p anna  Ja ­
sińska. Kto wie jednak, kiedy n a  nich kolej 
przyjdzie.

Odroczenie dzisiejszej rozprawy.
Zaglądam  na  chwilę na  salę i widzę, jak  przez 

całą jej szerokość poza krzesłam i try b u n a łu  b ie­
gnie pędem  obrońca dr Szalay i przem yka przez 
przedpokój do poczekalni Borow skiej. N a sali 
wielkie poruszenie. Niebawem  w yjaśnia się w szyst­
ko, bo n a  m iejscu swem  zjawia się przew odni­
czący p. B lonarowicz, dzwoni, by się uspokojo­
no i ogłasza:

„Pani Borouska zachorowała.
Rozprawę odraczam do ju tr a “.

Publiczność niem ieje na chw ilę/ tak  n a  wielu, 
żądnych senzacji działa to  rozczarow anie. Jakaś 
pani m ówi do d ru g ie j:

—  Po co ja  tak  w czas w sta ła? !...
D osłownie. Z żalem opuszczają rozciekaw ione

pięciom a dniam i rozpraw y niew iasty salę sądo­
wą, nie wiedząc naw et, kogo obw iniać za ten 
zaw ód dzisiejszy. C hyba p an a  Boga.

Chw ytam  dyżurnego lekarza, d r K w iatkow ­
skiego, prosząc o in form acje.

— Nic strasznego. Jest bardzo w yczerpana, i 
osłabiona, m dlała przed chwilą, a  tu  przychodzą 
ważni świadkow ie, przy których m usi m ieć pełną 
w iadom ość tego, co usłyszy.

*
N a życzenie dra  R y d l a  żaznaczam y, iź arty ­

kuł nasz p . t.: „Możliwość sam obójstw a Lewic­
kiego* opierał się na treści pryw atnej rozm owy, 
w której w przedstaw ieniu przez nie-fachow ca 
w kradły się pew ne niedokładności.

NAJŚWIEŻSZE TELEGRAMY.
N arady Niem ców.

Wiedeń. N a wczorajszej konferencji, odbytej 
pod przew odnictw em  d ra  Luegera w parlam en­
cie, skonstatow ano, że przy rokow aniach w p a ­
ździerniku r. z., prow adzonych w spraw ie ustaw
0 narodow ej ochronie osiągnięto zupełne p o ro ­
zum ienie w tym  kierunku, że w narodow ych 
kw estjach ochronnych, a zwłaszcza także co do 
dalszego trak tow an ia  u staw  ochronnych, s tro n ­
nictw a niemieckie m ają postępow ać zgodnie.

Przytem  zastrzeżono też porozum ienie się pó­
źniejsze w spraw ie zgłoszenia wniosku w kw estji 
„lex. Kolisko*. Obecni wyrazili zapatryw a­
nie, że ponow ne wzniesienie „lex. Kolisko* w 
obecnej chwili w Sejm ie dolno-austr. już ze wzglę­
dów form alnych jes t niedopuszczalne. U chwalono
1 nadal postępow ać zgodnie w kw estjach narodo­
wych i w tym  celu w ybrano stały  kom itet.

Zaprzysiężenie węgierskich 
ministrów*

Wiedeń. Dziś o godzinie 10 ej przedpołudniem  
przyjęci zostali członkowie gabinetu  W ekerlego, 
każdy z osobna na  posłuchaniu  u cesarza. N a­
stępnie zjawili się m inistrow ie nowego gabinetu 
i złożyli przysięgę.

W yb o ry w  Anglji.
Londyn. Do godz. 1 w nocy w ybrano  ogółem 

92 unjonistów , 77 liberałów , 16 partji ro b o tn i­
czej, 13 nacjonalistów . Unjoniści zyskali razem  
do tąd  37, liberali 7 m andatów , p a rtja  ro b o tn i­
cza 1 m audat. B rak do tąd  w yniku jednego*  z 
w czorajszych w yborów .

Przy bólach reumatycznych, bólach gośćcówych, Ischias, łamaniu w stawach, nerwobólach, migrenie i t. p.
Do nabycia we wszystkich aptekach. Iianolim entam  Gaultlierio-M entliolicuni z marką sławną Do nabycia we wszystkich aptekach.

M ENTHOSALAM  .JAHR -SB
Jest zupełnie nieszkodliwym i działa nawet przy uporczywych i zastarzałych cierpieniach z dobrym skutkiem. Cena 1 tuby K. 1*20, poczta K. 1*70. 10 tub poczta K. 12 franco.

W yrób i główny sk ład : Apteka Fort. Gralewsk.ugo w Krakowie, ul. Szczepańska L . I. —  Żądać w yraźnie: Menthosalan Jahr.
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F IR M Y  K R A JO W E
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Składy maszyn do pisania:
,  POLONIA‘ ul. św. Jan a2 .
am erykańska m etoda nauki 

p isania na  maszynie. 
Przepisyw anie i powielanie 

pod dyskrecją.

;Józef Dobrzyński:
Kraków Sławkowska 12.

i Filia L w ó w ,  Ko- 
pernika 11 . — U rzą- 

; dza kom pletne m le- j |  
; czarnie — m aśh rn ie  

serkarnie.
wwyfZyK /fśyi\7t'

BAZAR
K R A J O W Y
K raków, Rynek gł. ‘20. 

poleca

burki sławuckie 
koce, serdaki.

f i

Fabryki konserw  i bu- 
ljonu 

J. Różański i S-ka
B ochnia

fabryka konserw  owocowych 
jarzynow ych i m ięsnych.

Składy m aszy n : 
JĘDRZEJ KRUK1EREK

skład m a s z y n  rolniczych 
w Krośnie.

Tkalnie p łóc ien : 
MICHAŁ M I Ę S O W I C Z

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna.

F abryka w yrobów  cera­
micznych :

Hipolit Ś l iwiński
Drohobycz — Przemyśl. 

Dachówki, cegły, dreny i t. p.

Fabryka tu tek : 
Tutki

M Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu

najmniej jednak 10 słów.

OBIADY
konkuracyjne od 35 ct. zwyż. 
Ulica D ługa 21 II. p. 460.

Moczenie w łóżku.
N atychm iastowe odzwy­
czajenie zapew nione.O bja- 
śn ienia bezpłatne. Podać 
wiek i p łeć! Św ietne pism a 
dziękczyń. Polecenia lekar. 
Instytut „Sanitaa“, Yelburg 
p. 89, Bawarya. 92

S ta ły  dochód
zapew nia

Młyn mielący 360 kg. razówki na godzinę
z m otorem  benzynowym  3-fbnnem , cena 1975 koron.

Młocarnie — parniki — siekacze — młynki
sprzedaje i dostarcza najtaniej

BORNEL KGMORKfIGBI
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 9.

Oferty i prospekty  odw rotnie. 208

„M oczenie  w  łó żku "
usuw a natychm iast nasz 
„Zbudź się“. Przy zam ó­
wieniach i należy podać 

płeć wiek.
A dres: In sty tu t lek a rsk i 
Nr. 534. „R egensburg11 

w Bawaryi. 61

Kupujcie 
ziemiec

jedynie  za  pośrednictw em

Banku parcelacyjnego
we Lwowie

który obecnie m a około 
6000 m orgów  w różnych 
stronach  k ra ju  na  sprze­

daż.

„Królewska"
czekolada wyborowa m ało 

słodka, wyrób własny.

A D A M

P I A S E C K I
Kraków, Floryańska L. 2. 
223 Długa L. 12.

Kraków, dnia 12 stycznia 1910 r.

Obwieszczenie.
Podaje  się do publicznej w iadom ości, że celem 

oddania w przedsiębiorstw o dostaw y robó t b ru ­
karskich dla Gminy m. K rakow a w ciągu roku 
1910, 1911 i 1912. odbędzie się w W ydziale eko­
nom icznym  M agistratu (plac W  W. Świętych L. G. 
II. p.), dnia 4. lutego 1910 r. t. j. w piątek, o go­
dzinie 12 w południe, publiczna licytacya zapo- 
m ocą opieczętow anych i znaczkiem na  1 K. ostem ­
plow anych ofert. Oferty składać należy n a  ręce 
Naczelnika W ydziału ekonomicznego w powyższym 
term inie do godziny 12 w południe w dniu licytacyi.

W adyum  wynosi 200  koron, k tóre złożyć należy 
w Kasie miejskiej przed dniem  licytacyi.

W arunki licytacyjne ogólne, szegółowe i lekla- 
racye otrzym ać m ożna w oddziale drogow ym  
B udow nictw a miejskiego B. w godzinach urzę­
dowych.

M agistrat stoł. król. m iasta 
348 K r a k o w a .

MIODY
w yborne, czysto pszczelne i n a tu ra ln e !

Miód patoka, blaszanka 5 kg.........................K. 6*40
Miód stołowy do picia, gąsiorek 4 l i t r . . K. 5'GO 
Miód a la Malaga do picia, gąsiorek 4 litr. K. 6 60 
Zam ów ione przekazem  wszystkie 3 gatunki, razem  

18 koron. Beczkami taniej. 173

W ysyła wszystko za zaliczką cały rok.

Pierwszy eksport miodu, Denysów.

jRkwizutorów 
inseratorów 

poszukuje się, 
wiadomość w

„Sazeeie p̂owszechnej" 
floryańska 32 II. p.

Do A m eryki! Kto powziją 
zam iar wy­

jazdu  do Ameryki za zarobkiem  — niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem  do od pół w ieku istniejącej

firmy

B. Karlsbcrga
w Hamburgu, Ferdinandstrasse 15 A.

k tó ra  chętnie udziela sum iennych w skazów ek co 
do podróży  oraz podaje  dokładne obliczenie ko­
sztów  i rozkład jazdy z dom u aż do Ameryki. 
N a żądanie wysyła też bezpł. dokł. m apę Ameryki.

Robotnicy i Robotnice
zdecydow ani udać się do Francji lub innych k ra ­
jów  do robó t ro lnych na kontrak ty  sezonowe lub 

roczne, niech napiszą zaraz do

POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A  E M I G R A C Y JN E G O
W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3,

p odając  swój wiek i adres. — Zgłaszać się m ogą 
tylko robotnicy  zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 
dobrze z robotam i rolnem i. Na odpowiedź należy 

załączać m arkę pocztow ą za 10 hal.

N ow o o tw o rzo n a

R s s t a u r a c y a  i pokoje do śniadań
Tarnopol, przy ul. Agenora L. 9 w dom u YVP. Bauera
poleca Szanownej Publiczności sm aczne i zdrowe potraw y, 
jako to : Śniadania, Obiady i Kolacye; tudzież różne prze, 
kąski, sporządzone na  świeżem m aśle. Przyjm uje się abo­
nament na śniadania, obiady i kolacye. Ceny przystępne. 
102 Z poważaniem Szubert

A pteka pod Orłem
w Podgórzu —  Wlały Rynek

P O L E C A :

Skład śr o d k ó w  u n iw ersa ln ych  -  sp e c y ­
f ik ó w  krajow ych  i zagran iczn ych  — przy­
rząd ów  ch iru rg iczn ych  i o p a tru n k ó w  
W o d y  m in era ln e  — K oniak — M alaga — 

W ina leczn icze . 343

oaaEfiffiffinraoaaaomoa
Co 6 dni nowy program! Co 6 dni nowy program!

C y r k  E D I S O N
216 p rzy  p la cu  W ielopole.

Od piątku 14 do czwartku 20 stycznia 1910 r.

Wielkie polowanie na białe niedźwiedzie w okolicach 
podbiegunowych. —  Dwie wędki na jedną rybę —  
Uczciwość małej kwieciarki. —  Zmartwychwstanie. — 
Wydaję za mąż moją służącą. —  Australia. —  
Histcrya trzew ika. —  Przemysł drzewny i sporzą­

dzanie tratew w alpach włoskich.

2 W niedziele i święta
P R Z E D S T A W I E N I A  £

po połudn. o 4  godz. wiecz. o godz. 8.

M N I O l i l l N O O M

:

s

%
9t

na Wadowice, Żywiec, 
Chrzanów, Jordanów, 

Zakopane, Skawina
gar do oddania,
D obra sposobność dla akadem ików m ieszka­
jących na  prowincji. W arunki i objaśnienia 
poda A dm inistracja „Gazety Powszechnej 

Kraków, F lorjańska 32.

WILLA
uroczo i nader praktycznie położona w po­
bliżu pow iatow ego miasteczka, tuż przy ol­
brzymiej fabryce, z pięknym  widokiem, 
o 8 -m iu dużych ubikacjach i piw nicach, 
bardzo dobrze się ren tu jąca  i m ająca wielką 
przyszłość oraz do 3-ch m orgów  grun tu , 
za 25 tysięcy koron do sprzedania. — 

K apitał potrzebny 18 tysięcy koron.

Bliższa w iadom ość w A dm inistracji „Gazety 
Pow szechnej". 324

Kto chce mieć taniei eleganckie ubranie
zrobione z powierzonej lub tam że obranej m atery i — po­

dług najnow szych żurnali — niech  zam aw ia u firmy

PIOTR GÓRKA
krawiec

w Krakowie, Rynek gł. L. 34. (Pałac Spiski).
Na prow incję wysyła próbki, modele, sposób bran ia  m iary- 
i ceny ubran ia . Dla P. T. nauczycieli, akadem ików i klasy 
robotniczej, tudzież abonentów  „Gazety Pow szechnej* za oka 

zaniem  kwitu 10%  taniej. 193

ME8LE
pierwszorzędnej jakości w różnych stylach
kom pletne urządzenia pokoi, projektow ane przez archit. 
i art.-m alarzy. W ielki wybór tapicerow anych klubowych 

m ebli (w skórze lub bez).

Józef Sperling, Kraków,
ul. Dunajewskiego L. 7 (Podwale 14).

Kupujcie ziemię 
jedynie za pośrednictwem Banku 

parcelacyjnego we Lwowie!

W O J K I K I K M  1 a i E B E O i m i  A. K O Z U B S K I E G O  W  K A Z K O W IE , D E. K A B A E U O K A .


